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O (3 R e d a k c j i .
Za kilka dni rozpoczynam y dalszy c iąg  p o ­

wieści pod tytułem
c \ .  Zmuszeni byliśm y w strzym ać się z u- 
m ieszczeniem  tego dalszego ciągu, z pow odu 
znacznćj liczby w ażnych a  bieżących a rty k u ­
łów , k tórych ogłoszenie nie cierpiało  zw łoki.

Z  Petersburga d. 4 (16 lutego).
Przez rozkazy dzienne C e s a r s k i e  w wydziale 

wojskowości, z d. 31 stycznia, zostaje uwolniony 
od służby dla słabości zdrowia, dowódca 1 bry­
gady pieszej Zabajkalskiego wojska kozaków, li­
czący się w piechocie linjowej pułkownik Solln- 
hub 1, z rangą jenerał-majora, mundurem i pensją 
całkowitego żołdu.— 1 lutego, dowodzący 4 okrę­
giem Kijowskiej i Podolskiej osady wojskowej, 
liczący się w jeżdzie linjowej podpułkownik eon 
Stein, mianowany wojskowym policmejstrem m. 
Humania, z pozostaniem w tejże jeżdzie. 3 lute- 
o-o, wojenny gubernator miasta Mińska i Miński 
Gubernator cywilny, liczący się w konnej polowej 
artyllerji jenerał-major Rossett, mianowany człon­
kiem tymczasowego rozrządczego komitetu do u- 
rządzenia osad południowych z pozo stawieniem 
w polowej konnej artyllerji.

— Przez rozkaz dzienny C e sa r sk i w  wydziale 
służby cywilnej, z dnia 29go stycznia, ziemski 
sprawnik Nowogródzki, radca dworu Leoszkie- 
uicz, za rozmaite prawu przeciwne czynności, zo­
staje usuniętym od służby.

WIADOMOŚCI KRAJOW E
Heroldja Królestwa Polskiego.— Podaje do pow szech­

nej wiadomości, iż w skutku  je j przedstaw ienia, uzna- 
nem i zostały decyzją ogólnego zebrania W arszaw skich 
departam entów  rządzącego senatu, w  d. 9(21) grudnia 
r .  b . zapadłą, za szlachtę dziedziczną, k tó ra  nabyła 
tego stanu p rzed  ogłoszeniem p raw a o szlachectwie, 
niżej wymienione osoby: B ialowiejski vel B iałowieski 
M ikołaj-L udw ik-W acław -W incenty-Ferrarjusz, herbu  
J a s t r z ę b ie c ;  2 B otzuchow ski Franciszek, h . Leliwa; 
C h m ie le w sk i Jan-Antoni, h. W ieniawa; Chotkow ski

NOTATKI Z P O D R O Ż Y .
przez

Ludwika Słeniojowskicgo.
W Y JĄ T E K  DRUGI.

(Ciąg dalszy).

(Patrz Nr. Kroniki 58.)

Czytaliśm y w szyscy ty le  razy  o ko lo rze  
w łoskiego n ieba, a  nie m ogliśmy po jąć  jak im  
s p o s o b e m  jaśn iejszy  b łęk it, p rostopadłej p a d a ­
ją c e  prom ienie s łońca  m ogą rozbudzić  ten 
hym n uw ielbienia k tó ry  brzm i ciągle w  ustach 
turystów  p fzebiegających  k rainy  Italji. N iektó­
rzy naw et pow odując się orzeczonem  poprze­
dnio zdaniem  podróżników , a  nie chcąc ucho­
dzić za ludzi n ieznających  się na  p ięknościach
przyrody , ubóstw iali ten cud na tu ry  nie p rzeby­
w szy naw et pasm a Apenin. Znam  jed n ą  dam ę 
k tó ra  ograniczyw szy sw ą podróż po W łoszech  
n a  T ryeście i W enecji, d o p a trzy ła  w  czarnych  
chm urach k ry jących  w idok rąg  stolicy dawnój 
rzeczypospolitćj, owego n iezrów nanego niczem  
błękitu : dżdżyste pow ietrze Anglji, m gły  Al-

Antoni-Klemens, h. Pielesz; Chrzanowski Aloizy-Paweł, 
h. K orab’; Cielemęcki Jan, h. Lubicz; D ąbrow ski Jan 
H ipolit, h. Ogończyk; Gorzechowski W iktor-Józef, h. 
Ogończyk; Gorzechowski Polikarp-Paw eł, t. h ; Go­
rzechow ski W ładysław -A ntoni, t. h.; llube  W iktoryn, 
h. Przegonią; Jahołkow ski Jan, h. .Tacyna; Konopacki 
Rom uald-Bronisław, h. Nowina; K onopacki Józef-Zy- 
gmunt, t. h ; K ozłow ski Maciej, h. Jastrzębiec; K rajew ­
ski Ignacy, h. Jasieńczyk; Kuleszyński Franciszek-Lu- 
dwik, h. Slepowron; Lissowski Samuel, h. Bończa; 
Lissow ski Mustafa, t. h.; Łysakow ski Ignacy-Jan, h. 
Jastrzębiec; Ł ysakow ski Pawcł-Antoni, t. h.; M azur­
kiewicz W incenty, h. Pobóg; M ichałowska M arja Mi­
chalina; M ichałowska Em ilja-W eronika; M ichałowska 
Julja-Stefanja; Nieciecki Szytnon-Alexander, li. Poraj; 
Obidziński Jan, h. T opór; Osiecki Leon-Ludwik, h 
Jastrzębiec: Paw łow ski W ładysław -N ikodem  h. J a ­
strzębiec; Slubowski Stanisław, h. Slepowron; Strze- 
mieczny Jan  z M attv -Konstanty, h. Strzemię; Strze- 
mieczny Ignacy -Lojola-Józef t. h.; Sulimierski Franci- 
szek-Salezy, h. S tarykoń; W ierzejski Jan  li. Jelita; 
W okulski August-Kajetan, h. P rus lo,; Zaleski Kon- 
stanty-Juljan _ h. Lubicz; Zam brzycki A lexander, h. 
Kośeiesza; Żarski Leopold-Łukasz, h. S tarykoń.— 
Prezes, tajny radca, senator (podp.) Drzewiecki.—  
N aczelny sekretarz, (podp.) Rożyński.

Zarząd żeglugi parowej.— W myśl § 12go kon­
traktu W spółki żeglugi parowej pod lirmą: »An­
drzej hr. Zamoyski i współki« na zebraniu ogół- 
nem wspólników i posiadaczy obligów pierw­
szej i drugiej serji, odbytem d. 16 (28) lutego 
1858 r. pod prezydencją Andrzeja lir. Zamoyskie­
go głównego administratora współki, dokonane 
zostało losowanie czwarte z kolei obligów serji 
Iszej i pierwsze z kolei serji drugiej. W  skutek 
takowego losowania następujące obligi serji Iszej 
za rok 1857 umorzone będą. N ra l 19, 92, 84, 162,
191, 192, 202, 205, 206, 224, 225, 226, 264, 266,
326, 327, 328, 329, 330, 331, 334, 335, 336, 337,
338, 339, 350 i 351 po rs. 750 czyli razem na
summę rsr. 21,000; z obligów zaś serji 2ej na 
summę rs. 84,000 przypadała do losowania w tym­
że dniu summa rs. 4,000; że zaś z tychże obligów 
pozostało nierozprzedanyeh jeszcze sztuk 20 po 
rs. 150 na summę rs. 3,000 za numerami 181, 182, 
183, 184, 185, 186, 187, 188, 189, 190, 191, 192,

bionu, w y w o ła ły b y  niezaw odnie to sam o w ra ­
żenie, w  sercu nie pow odującem  się w łasnem  
poczuciem , ale  idącem  ślepo ub itą  d rogą  offi- 
cjalnych w rażeń  i system atycznych zachw y­
tów.

P rzed  k ilkom a la ty  byłem  św iadkiem  ja k  
pan  *** m agnetyzow ał jed n ą  dam ę w W a r­
szaw ie. Jasnow idząca  ta  do w ysokiego sto­
pnia w rażliw ości doprow adzona, w zniosła  się 
m yślą po nad  k rań ce  naszćj ziemi, i p rzeb ie­
gając  kolejno sferę słoneczną, op isyw ała  nam  
w szystko co w idz ia ła  n a  innych p lanetach . 
Pom nę że m ów iąc o świetnej W enus, zape­
w n iła  nas jak o  istoty m ieszkające tam że, a  
doskonalsze od ludzi, p rzestaw ia ją  się w  po ­
staci różnokolorow ych gazów  w przestrzeni 
p łynących . P ierw otnych  kolorów  tych po ­
w ietrznych istot n a liczy ła  przeszło  40,000; co 
w ciasnych ram k ach  naszego ziem skiego w i­
dzenia, gdzie tylko siedem  zasadniczych ko lo ­
rów  istnieje, s ta ło  się rzeczą  n iepodobną do 
zrozum ienia.

Otóż w ięc te raz  w idok zatoki N eapolitań- 
skićj, zbliżył cokolw iek w yobraźn ią  m oję do 
pojęcia  tego nadprzyrodzonego  zjaw iska. Od 
w schodu do zachodu słońca , m orze, niby nie­
zm ierny K am eleon, mieni się z upływ em  każdćj

: I

193, 194, 195, 196. 197, 198, 1991 200 obligi za­
tem te, przedstawione do umorzenia na poczet 
mających się losować, za zgodą zebranych na 
posiedzeniu umorzone zostały: resztującazaś sum­
ma z obligów serji 2ej przypadająca do umorze­
nia za r. 1857 wylosowaną została za Nro 18, 43, 
12 po rs. 300 każdy i Ner 120 na rs. 150 czyli 
razem rs. 1050.

W ypłata zatem należytości tak za rzeczone wy­
losowane obligi serji iszej i 2giej jak  za kupony 
marcowe 1858 r. uskuteczniać się będzie w biórze 
zarządu żeglugi parowej od dnia dzisiejszego co­
dziennie od godziny 8ej z rana do 2ej po południu.

Ze zaś pozostały jeszcze w obiegu kupony u- 
biegłe od obligów serji lej, a mianowicie: od ob- 
ligu Nro 189 kupon marcowy 1856 roku i od ob­
ligów Nra 43, 44, 45, 46, 47, 185 i ,211 kupony 
marcowe 1857 roku, przeto Zarząd Żeglugi Paro­
wej ma zaszczyt przypomnieć posiadaczom tych­
że obligów, aby rzeczone kupony do wymiany na 
gotowiznę przedstawić raczyli.—D yrektor żeglugi 
parowej, Barciński.

—  W  ciągu roku zeszłego przybyło do W arszaw y 
z zagranicy lądem osób 28,747, a m ianowicie: z Ame­
ryki 8, z Turcji (0 , z Grecji 2, z P ersji ( ,  z M ołdawji 
2, z W ołoszczyzny 1, z Serhji ( , z Czarnogóry I , 
z Szwecji (3 , z W łoch 95, z Danji 23, z Szwajcarji 
214, z Belgji 56, z H olandji 5, z Portugalji 3, z Ilisz- 
panji 6, z Anglji (21 , z F rancji 540, z Niemiec 597, 
z P rus 5,043, z Austrji 1,629, z Cesarstw a Rossyjskie- 
go 14,065, pow róciło za paszportam i Rossyjskiem i 
osób 2,218, za paszportam i tutejszem i 4 ,0 9 3 .—  Przy­
płynęło na statkach rzeką Wisłą osób (5,018, a miano­
wicie: z Francji 2, z Niemiec 3, z P rus 3,647, z Austrji 
1 1,37 I, z Cesarstwa Rossyjskiego 71, pow róciło za p a ­
szportam i tutejszemi 239, ogółem przybyło  osób 43,765; 
z liczby tej było: za interesami rządowem i 408, woja- 
żerów 4,920, artystów  (21, guw ernerów  (10, guwer­
nantek (20, kupców  (520, handlarzy i kom isantów  
2 3 17, fabrykantów  956, rzemieślników 3,800, służących 
2,608, furmanów 5,174, w yrobników  6,253, szyprów  
(,272, flisów (3 ,746 , za dymissjami 440.

— Znany historyk niemiecki Schmidt Ritter 
von Tavera, wydał w tych czasach w Wiedniu: 
Bibliagraphie zur Geschichte des osterreicbischen

godziny; ile tam  b arw  świetnych, ile odcieni 
niezliczonych, tego żaden języ k  w  świecie nie 
wypowie! K ażdy prom ień s ło ń ca  p a d a ją c  pod 
innym  kątem  n a  te lekko pom arszczone fale, 
na ten am fiteatr gór, lub w ysepek licznych po­
w ierzchnie, n ad a je  odm ienną b a rw ę  u r o c z e ­
mu zjaw isku. Tysiące tysięcy odcieni mieni
się kolejno p rzed  zachw yconym  wzrokiem : j a ­
sk raw a  pu rp u ra  oblew a z pierwszym  dnia 
b rzask iem  szczyty gór w yniosłych, z a  się 
w idzićć do k o ła  groźne w ulkany, k tóre za  
chwilę w ybuchną strasznym  ogmem zniszcze­
n ia  —  jeszcze słońce nie ukazało  się n a  wi- 
dokręgu, a  już sine przed chwilą^ b a łw a n y , 
przem ieniły  sie w  m orze krwi. Izn ó w  w szyst­
ko lśni od z ło ta ; zda się *e ten drogocenny  
kruszec  dla k tórego ludzie p rze d a ją  często ­
kroć sw ą w iarę, przyszłość i sum ienie, w cho­
dzi w  sk ład  w yniosłych gór, w  p o k ład y  licz­
nych wysepek, i podstaw y w sp an ia ły ch  gm a­
chów. Alić lekka  chm urka p rzeb ieg ła  p rzed  
ta rc zą  słońca, a  z ło te  fale  m ienią się w  b ły ­
szczące rubiny, i b a rw a  zielona p rzew leka  
wszystkie przedm ioty  —  za  chwilę jasn y  fio­
let j ą  zastępuje, p rze istacza jąc  się znów  w cie­
mno b runatny  ko lo r, k tó ry  w szystko przem ie­
n ia  w  ow e odw ieczne, pow ażne posągi spiżo-



K aiserslaa les , gdzie znajdu jem y Geschichte ties 
H ouses H absburg bis z urn Tiule M axim ilian I. 
W  dziele tem, oprócz ciągu liistorji panu jącego  
w  A u str j i  domu, są  oddzia ły  obejm ujące  m iędzy 
innem i życiorysy h is to rycznych  osób. Z w racam y  
u w a g ę  na  to dzieło, w  k tórem  a u to r  n ie jedno­
kro tn ie  w spom ina  o s tosunkach , łączących  A ustr ję ,  
z Polską.

—  A ksakow , znany  ro ssy jsk i  powieściopisarz. 
nap isa ł  b jpgra lję  znakom itszych  ru sk ich  rodzin, 
X iążka  ta , w ychodzi obecnie w  L ipsku , w  nie­
mieckim przek ładz ie ,  przez Serg jusza  R aczy ń ­
skiego dokonanym , p o d  tytułem: R ussische Farni- 
lienchronik.

—  W  ko ń cu  września  w U p s a lu z m a r ł  Jan Hen­
ryk. Schroder, d o k tó r  teologji, p ro fesso r  zw ycza j­
n y  his torji  l i te ra tu ry , w  tam ecznym  u n iw e rsy te ­
cie, b ib ljo tekarz  i d y re k to r  gab inetu  num izm a­
tycznego , uczony  i bardzo  p raco w ity  a u to r  wielu 
dzieł h is to rycznych , a rcheo logicznych  i num izm a­
tycznych ,  pom iędzy  innemi by ł  on w y d a w c ą  w a ­
żnego d la  naszej historji  dzieła p o d  tytułem: A x  
S p a rre  Legatio in Polonium anno 1645 ejusque de 
S ta tu  Poloniae relatio Ups nine 1854. R zad k a  ta  
xiążka  podobno  d o tą d  nie j e s t  znaną naszym  b a ­
daczom .

O B E C N Y  S T A N  P I S M  P E R I O D Y C Z N Y C H  W  C Z E C H A C H .
K róles tw o  Czeskie, jak  u trzymuje Gazeta W ie ­

deńska z dnia 25 lutego, z której w iadom ości te 
w yjm ujem y, pomimo o d d a w n a  obudzonej dz ia ła l­
ności literackiej nie jest zyskowneni po lem  dla 
dziennikarstwa, przyczyną tego ma być z jednej 
s t ro n y  współzaw odnic tw o z W iedniem, z drugiej 
nad to  blizkie sąsiedztwo z rozwiniętem dz iennikar­
s twem  północuych  Niemiec; nakoniec wew nątrz  
k ra ju  ludność  wyłącznie czeska, zby t  wiele d la  
swoich, a zupełnie dla obcych ma być n ieprzy­
chylną. Otóż pod ług  zdania tejże Gazety, dla cze­
go tyle pism perjodycznych . k tóre  tam pow stały , 
chociaż miały niezaprzeczoną w artość ,  utrzym ać 
sie d ługo nie mogły. Nie idzie je d n a k  zatem, aby 
P r a  ga by ła  ubogą  w pisma perjodyczne, owszem 
liczba tychże s tosunkow o do ludności miasta je s t  
<1 )ść znaczna, a będąc wielorakiego rodza ju  kie- 
3 imku i dążności, p rzedstaw iają  one najlepiej chą- 
: s te rykę  życia naukow ego w Czechah, k tó ra  nie 
j.cst dla nas  bez interesu.

N a  czele wszystkich pism perjodycznych  stoją 
oba  dzienniki rządow e, redagow ane  s tarannie  i u- 
miejętnie przez D ra  Bruna, jakiemi są: P rager Zci- 
łu n g  po niemiecku i P razskę Foiemy po czesku.-—• 
Z a  niemi idą znaczną wziętość mająca Bohemia bel- 
letrystyczno-politycznej barw y, Tugesbole aus Boli- 
men, pismo popularne w ydaw ane  dla ludu, P ra­
g er M orgenpost w ychodzące dopiero  od IG g ru ­
dn ia  roku  zeszłego, nakoniec w y d aw an y  przez 
x iegarza  Mercy, M errys Anzeiger. k tóry  z p o w o d u  
no w y ch  przepisów stęplowych, z codziennego z a ­
mienił się na pismo cztery razy w tygodn iu  w y ­
chodzące. W łaściw ie zatem pięć ty lko  Ga/.et p o ­
litycznych dosta rcza  P rad ze  codziennych w ia ­
domości, w szystkie  zaś razem odbija ją  około

we, jakich twardej piersi nie tknęły  burze i 
grom y, siły zniszczeń i potęga czasu.

A gdy z rozpościerającemu się cieniami no­
cy, xięzyc, wejdzie na  widokrąg nieba, i osre­
brzy  niezgłębione nurty Golfu, w których przy­
g ląda się wysunięta naprzód la tarn ia  morska; 
kiedy tysiące łodzi rybackich oświecone po­
chodniami sunie wśród mroków w iodąc za so­
b ą  ogniste pasy odbitego w szumiących falach 
św iatła —  zdumienie i zachwyt jakie przed 
chwilą opanow ały patrzącego na te urocze 
zjaw iska podróżnika, zmieniają się w błogi 
spokój, w rzew ny smętek, które jako rosa ł a ­
ski niebieskiej ukaja rozstrojoną duszę, każe 
wejść myślą w siebie, dumać nad sobą i nad 
swojemi!

Przepędzając godziny, dnie całe  nad morzem, 
pojąłem żywot kontemplacyjny południowych 
ludów. Usypiające pod pałacem  promieniem 
słońca zmysły, koncentrują się praw ie wszyst­
kie we wzroku. Czystość atmosfery w której 
najdalej odległe przedmioty zdają się przy­
bliżać do nas, wybitność form, w ypukłość 
kształtów , harmonja zarysów, owe posągowe 
znieruchomienie że tak  powiem pogody w łos­
kiego nieba, stają się znów zarodem zam iło­
w ania do sztuki, a szczególniej do snycerstwa.

1 i ,000 exemplarzy. O prócz codziennych gaz°t, 
znaczna je s t  Jiczba tygodn iow ych , miesięcznych i 
k wai ta łnych d ro b n y ch  czasopismo w. Pierwsze p o ­
między niemi miejsce zajmuje Lum ir, do k tórego 
redakcji należą najprzedniejsi młodzi czescy p isa ­
rze, podobnież Kobera, Kritisehe Blatter, oraz dw a 
niemieckie a jed n o  czeskie treści rolniczej w y d a ­
wane przez tow arzystw o  ekonomiczne. Z pom ię­
dzy pism-co miesiąc w ychodzących , najw iększą ma 
wziętość z pow odu  doboru a r tyku łów , ja k o  też 
nadzwyczajnej taniości: W spom inki F.rinnerun-
gen oraz dwa poświęcone naukom  przyrodzonym  
Lotos i Zima w ję z y k u  czeskim. Mniejszej wzięto-, 
ś c /d o z n a je  czasopismo zajmujące się hom eopatią  
i balneografią, podobnież co miesiąc w ychodzące  
Pomiędzy terni, które co kw arta ł  są w ydaw ane, o- 
prócz Z rilsch rift der Bó/nnisrhen Forstrereins  i 
P rager Medizinische V ierteljahrschrift, celują d r u ­
kow ane w języku  czeskim , i l łus trow ane Hu- 
moristicke. l is ty , k tórych  pierwszy zeszyt w yszedł 
w lutym b. r ,  oraz Poseł z P rahy  pośw ięcony 
miejskiemu i wiejskiemu ludow i od la t  pięciu is t ­
niejący pod redakcją  Belaka. Dalej idą Skala a żi- 
icot, treści pedagogicznej; Blahowest poświęcony 
rzeczom kościelnym i P am atky nnheologices/te  
zajmujące się wyłącznie archeologją , his torją , ge- 
nealogją i topografią  czeską: ten ostatni k w ar ta l­
nik, lubo tak ważne zawiera przedmioty, mało li­
czy prenum era to rów  i g d y b y  nie wsparc ie  o trzy ­
m yw ane od  Czeskiego muzeum, nie mógłby się o 
własnej sile u trzym ać. W reszcie  szereg ich zamy­
ka Ćąsopis musea K raleslw i Ceskoho. K w a r ta ln ik  
wysokiej wartości, chociaż ju ż  nie tak  w yborn ie  
jak n iegdyś redagowany', k iedy należeli do niego 
tacy  pisarze jak  Palaeki i Szafarzyk.

Rozdzieliwszy wyżej wymienione 22 pism p e ­
r jodycznych , w ypada , iż wychodzi w samej P r a ­
dze 12 w języ k u  niemieckim, a 10 w czeskim, 
z tycli 5 jest politycznych, 4 literackich, 1 k ry ty ­
ką się zajmujący i 1 wyłącznie estetyką i l ingw i­
styką, jak im  je s t  Casopis Ces/ceho museum. Dalej
1 pedagogiczny i teologiczny, 4 agronom icznych,
2 do nauk p rzyrodzonych , 2 m edycznych, 1 a r ­
cheologiczny, nie licząc Lum ira , który także tym 
os ta tn im  przedmiotem się zajmuje.

O prócz Pragi, w ychodzi w innych  m iastach 
czeskich 11 dzienników; w praw dzie  nie m a ją  one 
wysokiej w artości,  zawsze je d n a k  istnieją, a takie- 
mi są: L eitm erjtzer Wochenblat, A ussiger Anzeiger, 
Teschner Anzeiger, Kordbohnńscher Gebirgsbote, 
Bot hmisch i Lripuer Wochenbln/l. W szystk ie  one 
w ychodzą  w cyrku  leitmeryckim, gdzie też najw ię­
cej je s t  o św ia ty ; podobne  pisma w y da ją  się j e ­
szcze w cyrkułach: B unzlaw skim , Saazerskim, 
Egierskim, Piizneńskim, Pizekerskim i B udw eir-  
skim, to  j e s t  yv s tronach  graniczących pomiędzy 
B a w ar ią  i Saxonią, gdy  przeciwnie w Czechach 
zachodnich nie w ychodzi żadne pismo p e r jo d y ­
czne naw et rządowe. Godnem je s t  mv3gi, iż p o ­
między temi 11 dziennikami, 10 z nich w ychodzi 
w języku niemieckim, a jed n o  ty lko  w ję z y k u  cze­
skim i to od niedawnego czasu, jak im  jest Poutni/c 
z Ot urny.

D zieła d łuta postawione w pewnych punktach 
dopełniają, widoku przeobrażając się w jedną 
cząstkę ogólnej harmonji piękna; do której to 
harmonji dąży również bogaty m agnat poświę­
cający sztuce znaczne kapitały , jak  i wygło­
dniały lazaron niosący' w ofierze nieczynnej 
kontemplacji ca łe  swoje mienie czas. Ży­
jąc  pod jasnym  błękitem  włoskiego nieba, od­
dychając wonią roślin Italji. patrząc na dzie­
ła  sztuki i cuda przyrody, rozumie się dla 
czego te ludyr silne i potężne przed wie­
kami, zmiękły w promieniu palącego słoń­
ca, dla czego ubiegły od nich nauki ścisłe, a 
w sercach roztla ł zapa ł do naśladow ania ryl­
cem lub pędzlem wielkich dzieł Bożych, które 
ciągle m ają przed oczami; dla czego potęga 
ducha zam ieniła się w cichą kontemplację, a 
czyn w marzenie.

Ale czas nam odwrócić oczy od tego uro­
czego obrazu, i zapuścić w głąb Neapolu; po ­
trójny bowiem rząd martwych głosek niezdo- 
ła  uprzytomnić czytelnikowi cudów, na któ­
rych oddanie sam a sztuka czuje się być s ła ­
b ą  i nieudolną. Porzućm y więc te czarowne 
brzegi, a  z ciszy i spokoju które tak lubo pie­
szczą duszę, przejdźmy do wrzaskliwych ulic 
stolicy królestwa Obojga Sycylji, Krzyk który

W  ogóle zatem w ychodzi teraz w Czechach 22 
pism perjodycznych  niemieckich, a l l  ty lko cze­
skich, z k tó rych  pierwsze odbija ją  razem 27,000 
exemplarzy'. drugie zaś zaledwie 12,000. P r z y p u ­
ściwszy. iż wielu Czechów prenum eruje  i czyta 
jedne  i drugie, inni zaś, szczególnie ludność  w ie j­
ska, nie zna ani jed n y ch  ani drugich, w y p ad a  za­
wsze 44 exemplarzy na j e d n ą  milę kw adra tow ą.

Moi rcspoudencja z  IŁaymii.
Hzym dnia 20 lutego 1858 r.

Śliczna p o goda  sp rzy ja ła  osta tn iego  w to rk u  
k a rn aw a ło w y m  zabawom. N ietylko p rzepyszne  
corso, ale p lac  H iszpański i wszystkie  przyległe  
ulice napełnione b y ły  wesołą, pus tą ,  ale dziwnie 
w ś ró d  najszczerszej zabawy przyzw oitą  ludnością  
rzym ską. Rząd pozwolił w tym  roku  w  czasie k a r ­
naw ałó w  p rzyw dziew ać  maski, co od  ro k u  1849 
by ło  wzbronione, okoliczność ta nie mało się p rzy ­
czyniła do w esołości zabaw  ulicznych, k tó re  j a k  
w iadom o miewają tu  miejsce w czasie osta tn ich  
k i lkunas tu  dni k a rnaw ałow ych .  L u d  p ro s ty  i o so ­
b y  najw yższego  tow arzys tw a ,  w m asaach  lub bez 
m asek  o d  godziny  2ej do Gej pieszo czy w  p o w o ­
zach, p rzeb iega jąc  Corso, rzucali sobie wzajemnie 
buk ie ty  kw ia tów  i confetti z t a k ą  wesołością, że 
najpoważniejsi ludzie uledz je j  musieli, i w idzia­
łem cudzoziem ców wysokiem i zaszczyconych  go ­
dnościami, b io rących  udział w  ty m  szale zabawy, 
k tó rego  t ru d n o  wytłum aczyć, a trudnie j jeszcze  
dać  po jąć  ty m  co n igdy  k a rn aw a łu  rzym skiego  
nie widzieli. O godzinie Gej, w y s t rz a ł  z zam ku św. 
Anioła, da ł has ło  na  Anioł Pańsk i. W  tej chwili 
sena t  rzym ski i sędziowie wyścigów  konnych , u- 
dali się do pobliskiego kościoła  Jezuitów , gdzie 
odbyw ało  się czterdziestogodzinne nabożeństw o. 
O grom na św iątynia  w span ia le  oświecona, n ap e ł­
n iona  była  pobożnym  ludem, k tó ry  wraz  z pier-  
wszemi urzędnikam i m iasta  p rzyszed ł  na  zakoń­
czenie k a rn aw a łu  złożyć hołd B o g u  w  N ajśw ię t­
szym S A K R A M E N C IE  utajonem u. Rów nocześn ie  
całe Corso  od p lacu  W eneckiego  do placu del po- 
poło , zajaśniało krociami tysięcy  świateł t rzy m a­
n y c h  w  ręk u  przez tłumy ludu  napełniającego nie 
ty lko  sam ą ulicę, ale w szystkie  okna  i b a lkony  
dom ów . Zaczęła się zabaw a  m ocoletti  po lega jąca  
n a  tem, iż w szy scy  g a s z ą  sobie wzajemnie św ie­
czki, na  pożegnanie  gasnącego  k a rn aw a łu  w oła­
jąc :  senza inocoli! senza mocoli; w  godzinę później 
za danym  znakiem świeczki pogaszono, w rzaw a  
ucichła, a ten lu d  przed chw ilą  p u s ty  i ha łaśny , 
rozszedł się cicho i spokojn ie  do dom ów . N iezna­
jo m y  podróżny ,  p rzech o d zący  wieczorem  tegoż 
dnia po  ulicach, nie dom yśliłby  się że to  by ł o s ta ­
tni wieczór głośnego karnaw ału . Is to tn ie  k a r n a ­
w ał tu te jszy  daje  poznać  wysokie, m oralne  i o b y ­
czajow e ukształcenie  lu d u  rzymskiego, tak  nie­
spraw iedliw ie przez je d n y c h  rozmyślnie, a przez 
innych  ś lepo  i n ieświadomie oskarżanego .

N iestety , g d y b y  w Londynie , P a r y ź u lu b  W ie d ­
niu, pozw olono  na  godzinę ty lko  zebrać  się n a  u- 
licy lub  p lacu  całej ludnośc i m iasta  przebranej, 
i z am askow anej, w ne t  by  z tąd  pow sta ł  a lbo  roz-

tu panuje nie może iść w porównanie z gw a­
rem największych m iast w świecie; jest to 
w rzask gardłow y, nieharmonijny, dziki... Po 
wszystkich zakątkach, ulicach i uliczkach, nie­
zliczone gromady dzieci, kobiet, mężczyzn 
w sile wieku, krzyczą na wszystkie tony; to 
piszczącym dyszkantem, to grzmiącym basem, 
to przeciągłym  śpiewem: krzyczą znaw yknie- 
nia, potrzeby, próżniactwa, a jeżeli który z nich 
z większym jeszcze zapałem  wysila się na do­
bycie ostatnich resztek głosu z swej piersi —• 
można być pewnym że niesie w ręku ze trzy 
rybki, albo parę garstek jarzyny. Sta Lucia, 
gdzie lud mieszka prawie pod gołem niebem, 
gdzie się ro ją  wszystkie gatunki i odcienia 
tych miejskich krzykaczy, jest punktem z k tó­
rego rozlew a się na wszystkie strony m iasta 
owa chm ara przekupniów; dołączm y do te ­
go nieharmonijny śpiew lazaronów , a  będzie­
m y mieli wyobrażenie o oddziale p iek ła pomi­
niętym przez twórcę boskiej komedji, oddzia­
le w którymby można pomieścić wszystkich 
niefortunnych muzyków, kaleczących przez ca­
łe  swe życie, delikatny słuch prawdziwych 
zwolenników pięknój melodji.

D O D A T E K .



ru c h  uliczny, albo tak ie  w idzianoby nieprzyzw oi- 
tośei, ze o so b y  dobrze  w ychow ane  p o k azaćb y  się 
nie m ogły. T u ta j p rzez dni ośm codziennie się to 
odbyw a w esoło, hałaśn ie, często b ard zo  dow ci­
pnie, ale tak  przyzw oicie, ze najostrożn ie jsze  
w  w ychow aniu  sw ych  dzieci m atki, p row adzą  je  
śmiało na  C orso p rz y p a try w a ć  się tej p ow szech ­
nej zabaw ie, P olic ji je s t  nie wiele, a i ta  jeszcze 
rzadko  kiedy je s t  czynną —  m ożna n aw et pow ie­
dzieć, że zb y t mało p rzestrzeg a  p o rząd k u  i o s tro ­
żności, w  sk u tek  czego tego  ro k u  k ilka  osób n ie­
bacznych  przez konie b iegące pokaleczonem i zo­
stało . T egoż dnia  w ieczorem  by ł b a l publiczny  
m askow y  w  tea trze  A pollo . T u  jeszcze  w ybitniej 
da ła  się w idzieć p rzyzw oito ść  i ukształcen ie  m o­
ra ln e  m ieszkańców  R zym u. K toko lw iek  był k iedy  
n a  b a lach  tego  ro d z a ju  w  P a ry żu , w idział chm a­
rę  p o lic jan tów  p rz e s trz e g a ją c y c h  przyzw oitości, 
słyszał ich  co m om ent w o ła jący ch  na  tancerki: 
„m adem oiselle  p lu s de decence s ’il v o u s p la i t-' ten  
by łb y  niew ątpliw ie zbudow anym , p rzy p a tru jąc  się 
w ielkiej p rzyzw oitości z w eso łością  po łączonej, 
panu jące j n a  tej publicznej zabaw ie i ch cąc  czy 
nie chcąc b y le  b y ł człow iekiem  dobrej w iary , u -  
znać by  w tem  m usiał ow oce religijnego ukształ- 
cenia n a rodu . Nie znam  n iespraw iedliw śzego  a za­
razem  złośliw szego zarzu tu  n ad  ten, k tó ry m  o sk a r­
ża ją  lu d n o ść  w ło sk ą  m ianow icie p a ń s tw a  rzy m ­
skiego. Z apew ne że i tu  zdarza ją  się w ady , o b u ­
rzające  w ystępk i, ale je s t  ich  m niej niż gdziein­
dziej, chociaż o n ich  daleko  głośniej m ów ią. N iech 
jeden  lub  k ilku  p o d ró żu jący ch  w  ciągu  ro k u  z o ­
stan ie  n ap ad n ię ty ch  i o b d a rty c h  w górach , n iech 
jakiekolw iek popełn i się gdzieś m orderstw o , w n e t 
w szystk ie  n ieprzy jazne  g łosy  i dzienniki donoszą
0 tem  ro zp raw ia jąc  szeroko o n iebezpieczeństw ie 
grożącem  d la  p o d ró żn y ch , o zepsuciu  i niem oral- 
ności lu du , a zapom inają, że codziennie ko lum ny 
sw oje zapełn iaja  sp raw ozdaniam i sw oich t ry b u ­
nałów  najohydn ie jsze  sąd zący ch  zbrodnie. Co też 
to  u  n as  n aw et nie m ów ią o k radzieżach  i ro zb o ­
jach  tu tejszych! Z tego  p o w o d u  p rzy toczyć  m uszę 
że n iedaw no z dw om a rodakam i, przepędziliśm y 
pięć dni w  g ó rach  tu te jszy ch , m ało b a rd zo  uczę­
szczanych, m iędzy k tórem i nie m a ani d ró g  b ity ch  
ani oberży  p o d o b n y c h  tym , k tó re  sp o ty k a ją  się 
w  Szw ajcarji. B yliśm y sami, nieraz późno  w ieczór 
zdążaliśm y n a  noc do w ioski lub  k lasz to ru , p rze ­
chodząc przez la sy  i w ąw ozy, spo tyk a liśm y  za ­
w sze ludzi n a d e r uprzejm ych , u służnych , gościn­
nych , a  co n aw et szczególniejsza i czego się sam  
nie spodziew ałem , bynajm niej nie chciw ych. D nia 
jed n eg o  zgubiłem  na  d rodze  pug ilares, o czem się 
przekonałem  dop iero  p rzy b y w szy  do m iasta  S ub - 
ja co , gdzie przyszliśm y uczcić pam ięć św . B ene­
dy k ta , p ierw szego  w łaśn ie  w tem  m iejscu  założy­
ciela zakonnego życia. N ie p o d o b n a  mi by ło  w ra ­
cać w gó ry  d la  szukania  zgubionego p u g ila resu ,
1 uw ażałem  go za s traco n y . P oszliśm y więc o g lą ­
dać kośció ł i k la sz to r  św . B en ed y k ta  i pom odlić  
się w tej pełnej w spom nień u ro czy sty ch  grocie, 
w  k tó re j p ię tnasto le tn im  m łodzieńcem  będąc, 
sch ron ił się o d  zgiełku św ia ta  i tam  w  m odlitw ie

Lazaron jest istotą wyradzającą się w yłą­
cznie wśród murów Neapolu. Jest to stworze­
nie więcej bierne jak czynne — ospałość, 
gnuśność i niechlujstwo, oto główne jego ce­
chy; dodajmy do tego chytrość i przebiegłość 
wtedy gdy głód rozbudzi go ze zwykłego o- 
drętwienia, a będziemy mieli wierny obraz 
człowieka, który urodził się gdzieś naśmieci- 
sku, przespał trzy czwarte części swego ży­
cia, i umrze w jakim zaułku pchnięty sztyle­
tem od jednego z kolegów, wśród niewinnćj 
igraszki, lub drobnego poróżnienia. Lazaron 
nie posiada złego serca, brzydzi się krwią wy­
laną w celu przywłaszczenia sobie czyjegoś 
dobra; ale znowu nie ma najmniejszego skru­
pułu wyciągnąć zręcznie chustkę lub zegarek 
z kieszeni forestiera, a to w chwalebnym celu 
jak  twierdzi uczenia cudzoziemców ostrożno­
ści. Powierzchowność apatyczna, bezmyślna, 
jest u niego zasłoną kryjącą ogniste namięt­
ności, zemstę niczem nie pohamowaną, wście­
kłość nie znającą granic ni miary. Jest to że 
tak powiem materjał palny schnący pod cie­
płem włoskiego nieba; każde mocniejsze w ra­
żenie przeobraża się w iskrę padającą na tę 
skoncentrowaną w sobie naturę, a wybuch na­
stępujący wtedy, staje się strasznym, gwałto-

i um artw ieniu  n ieustannie  trw ając , z objaw ienia 
B ożego pow ziął m yśl założenia zakonu 0 0 .  B e­
ned y k ty n ó w , ow ych  najdzieln iejszych  rozkrzew i- 
cieli n au k  i ośw iaty , k tó rą  się dzisiaj szczycim y. 
Zadziw ienie m oje było  nie małe, gdy  w róciw szy  
w  kilka godzin później do oberży, zastałem  moj 
pugilares i dow iedziałem  się, że nieznajom y w ło ­
ścianin  znalazłszy go odniósł do Sub jaco  i odszedł 
żadnej nie żądając  n ag ro d y , ta k  dalece  że ju ż  go 
tam  nie zastałem . D odać  i to  m uszę, że n ik t się 
w  oberży  tem u  p o stępkow i nie dziwił i za n ad - 
zw yczajuy  go nie uw ażał. Jed en  z m oich to w arzy ­
szy  p odróży , opow iedział mi że tak ie  sam e w ła ­
śnie m iał p rzed  rok iem  zdarzenie w  o k o licach  
R zym u. Z apew ne że w  sam ym  Rzym ie ciągły  n a ­
p ływ  p o d ró żn y ch  i b o g a ty ch  cudzoziem ców  n a  
kilka ty lk o  m iesięcy p rzy b y w a jący ch  i n ieu stan ­
nie zm ieniających się, rozbudził w  ludności m iej­
skiej, w ielką chciw ość i skaził naw et obyczaje. 
D aje  się to  w idzieć szczególniej w  części m iasta  
najw ięcej przez cudzoziem ców  zam ieszkanej. Z a ­
p rzeczyć też nie m ożna, że p rzew ro tne  ideje sp o ­
łeczne w y k lu te  n a  zachodzie, k tó ry c h  w y p ad k i 
1848 r. b y ły  objaw em , silnie także  w szczepiły  się 
w e W ło szech  i p rzy ję te  zo sta ły  przez n iek tó rych  
z tą  gw ałtow nością  cechu jącą  tem peram en ta  p o ­
łudniow e. P o d  w zględem  zatem  w yobrażeń  po li­
tycznych , lu d n o ść  rzym ska  to  ohydnem  mazzini- 
zmem n u rto w an a , to  znow u ko łysana  m arzeniem  
w ielkości i po tęg i z jednoczonych  W ło ch , k tó ry c h  
na tu ra ln ie  R zym  b y łb y  sto licą, s trac iła  daw ny  
spokó j i zaufanie w  rządzie  do zb y tk u  m oże ła g o ­
dnym  i pobłażającym . P o d stęp n a , sk ry ta  a n ieu ­
stan n a  p ro p a g a n d a  na jp rzew ro tn iejszych , a tem  
n iebezpieczniejszych zasad , że się zdobią n a  p o ­
zór au reo lą  zjednoczenia, w ielkości i potęgi, k tó ­
rej W ło c h y  n igdy  nie m iały, ale k tó re j innym  
p aństw om  zazdroszczą, m usiały  w yw rzeć w pływ  
n a  usposob ien ie  ludn o śc i rzym skiej mimo je j w iel­
k ich  zk ąd  in ąd  przym iotów .

J e s t  to  d la  niej zatem  chw ila  k ry ty czn a , p rze ­
chodn ia  k tó rą  p o  raz  p ie rw szy  p o d o b n o  p rzeb y ­
w a, ale z k tó re j mimo w szelk ich  w y p ad k ó w  p rz e ­
widzieć się nie d a jący ch , zaw sze w  końcu  w yjdzie 
zw ycięzko.

A le w róćm y do pogrzebanego  ju ż  k a rn aw ału  
i do rozpoczętego  p o s tu . D la  dusz pobożnych , 
d la  p ielgrzym ów , k tó rzy  nie zabaw y  i rozryw ki, 
ale zbudow ania  szukać tu  p rzyby li, p o s t je s t  
is to tnym  w  Rzym ie karnaw ałem . R ozpoczął go 
o b rząd ek  pop ie lco w y  i sam  Ojciec św. w  kap licy  
S yx tyńsk ie j n a jp rzó d  k ard y n a ło m  zebranym  i d o ­
m ow nikom , a n astęp n ie  obecnym  n a  obrzędzie 
św ieckim  osobom  g łow y popio łem  p o sy p a ł. O gło­
szone też zosta ło  rozporządzen ie  k a rd y n a ła  w ika­
rego  w  im ieniu P ap ieża  o zachow anie  p o s tu  i o ju - 
b iłeuszu k tó ry  w  tym  czasie m a się obchodzić. 
W iadom o  w am  że 40-godzinne nabożeństw o  trw a  
ciągle w  Rzym ie, oprócz  niego jeszcze  w  czasie 
p o s tu  w yznaczone są  kościo ły  codzień inne na  
ta k  zw ane stacje. D o odw iedzenia ty c h  k o śc io ­
łów  przyw iązane są  o d p u sty . P o spo lic ie  p rz e ­
znaczają  się n a  te n  cel kościo ły  odleg łe , najm niej

wiiym, zabójczym. Czterdzieści tysięcy ludzi 
bez przytułku i schronienia, bez przyszłości i 
zajęcia, z których każdy dzierży ostry sztylet 
w swojej dłoni, byłyby zawsze plagą rządów 
wyrozumiałych i łagodnych, a stały się przed­
murzem niedołęztwa. Nie mogąc pokonać na­
miętności potęgą rozumu, pozostaje jeszcze 
droga schlebiania tymże namiętnościom: spo­
sób to łatwy, żadnego nie kosztujący wysile­
nia, ale czyż słuszny i sprawiedliwy?

W żadnym kraju nie widziałem podobnego 
obchodzenia się ze zbrodniarzami jak  w Ne­
apolu. Więzień skazany na galery za morder­
stwo, idzie sobie przez ulicę, nucąc wesołą 
piosenkę — wprawdzie dodany mu jest za­
wsze żołnierz mający obowiązek czuwania 
nad nim, ale tenże postępuje z nim raczój ja ­
ko usłużny sigisbeo, wesoły towarzysz bie­
siad, nigdy jako stróż prawa i bezpieczeń- 
stwapublicznego. Galernik ma w każdej chwili 
pieniądze przy sobie; z kąd je wziął? wie o 
tem bożek opiekujący się złodziejami, i kie­
szenie przechodniów, wie także i żołnierz do­
dany mu raczój dla decorum niż strzeżenia— 
i z tego powodu najczęściej i pilnujący i pil­
nowany zawiązawszy najlepsze stosunki ży­
czliwości, zapijają lampki czerwonego wina

znane i uczęszczane, ale s ta ro ży tn e  i zaw ierające 
w ielkie ch rześcjańsk ie  pam iątki. W  dniu stacji 
o tw iera ją  one w szystk ie  sw e sk a rb y  relikw ji 
św iętych  k tó re  w ierni uczcić przychodzą .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T e l e  y r  a m y.

P a r y ż  26  L u t e "  0- M oniteur ogłasza ra p ­
p o r t w  przedm iocie zdobycia K an to n u  i sp ra w o ­
zdanie z w czorajszych  rozpraw  w  p ro eessie  o sk a r­
żonych  o zam ach i 4 Stycznia. W czo ra j sk o ń czy ­
ło się p rzesłu ch an ie  oskarżonych  i św iadków , dziś 
adw okaci w y s tę p u ją  z obronam i, i zdaje się, że 
dziś jeszcze zapadn ie  w yrok.

P a r y ż  26 L u t  e g  o. (W ieczorem ). W y ro k  
w  sp raw ie  zam achu zosta ł w y d an y . Orsini, P ie r- 
ri i R udio  skazani zostali n a  karę  królobójców ; 
Gomez z p o w o d u  łag o d zący ch  okoliczności, na  
dożyw otn ie  galery . Skazani oddalili się bez re ­
pliki.

L o n d y n .  26 L  u t e g  o. (W ieczorem ). Ja k  
słychać  lo rd  S tan ley  obejmie w ydział osad . Obie 
Izby  po k ró tk iem  posiedzeniu  odroczyły  się zn o ­
w u  do poniedziałku. B yli m inistrow ie tudzież lo rd  
Jo h n  R ussell, R oebuck  i B rig h t zajęli m iejsce na  
lew ej stron ie  Izby . G ladstone  i G raham  posunęli 
się dalej od s tro n y  m inisterjalnej ku  końcow i.

K o p e n h a g a  25 L u t e  gp.  W iadom ości z K o ­
p en h ag i donoszą  o przesileniu  m inisterjalnem . 
T rze j m inistrow ie A ndrae, K n ig e ri U nisgaard , p o ­
dali się do dym issji w  sk u tk u  w ażnych  n iep o ro ­
zum ień w  przedm iocie zajścia z sejm em  niem ie­
ckim.

K o n s t a n t y n o p o l  20  L  u t  e g  o. Ali- 
m et F e th i pasza, wielki m istrz arty llerji, zakończył 
życie. W  jeg o  m iejsce m ianow any zosta ł M ehrned 
R użdi pasza. M ehm ed Dźernil bey p rzy b y ł tu z  P a ­
ryża , a je n e ra ł W ild en b ru ck  z T ry es tu .

[Preussischer S t. Anzeiger).
A M E R Y  K  A.

W iem y ju ż , że C om onfort i je g o  przeciw nicy  
w alczą o posiadanie  sto licy  M exyku. P o  je d y n a -  
s tu  dn iach  bitew  na  u licach  m iasta, C om onfort p o ­
b ity , zosta ł opuszczony  przez sw oje w ojsko . U- 
da ł on się na  s ta tk i z głów nem i sw em i p rzy jac ió ł­
mi i p rz y b y ł do N ew  O rleans. Zw ycięzcą p o w o ­
łanym  do rządzenia  M exykiem  do czasu  now ej 
rew olucji, je s t  je n e ra ł Z u loaga  s tro n n ik  d u ch o ­
w ieństw a. P rzedew szystk iem  zatem  pośp ieszy ł on 
uniew ażnić konfiskatę d ó b r kośc ie ln y ch  i nakazał 
zw ro t ju ż  p rzedanych . Ale Ju a rez  prezes n a jw y ż­
szego sąd u  zw ołał kongres w  m ieście G u an ay n a- 
to  i go tu je  się pom aszerow ać przeciw  M exykow i. 
P o d  ten  czas A lfonso ośw iadczył się w  S an  L uis 
n a  ko rzy ść  S an ta  A nny. T a k i by ł p rzy  odejściu  
ostatn iej poczty  s tan  M exyku. (Jour, des Deb). 

A N  G L  J  A.
Londyn 23 Lutego. Pom im o w szelkiego n iep ra ­

w d opodob ieństw a, zdaje się, że gabinet D erb y  
zdecydow ał się ob jąć s te r  p a ń s tw a , chociaż w ie 
doskonale , że nie p osiada  w iększości w  p a r la ­
m encie. _________________________

w którym z licznych szynków neapolitań- 
skich.

Przechodząc raz ulicą ujrzałem jedną z tych 
czułych par, wychodzących wspólnie z miej­
sca zapomnienia wszelkich trosk i kłopotów. 
Nie żartem wzięto się widać do dzieła, bo sto­
jąca  na progu szynkareczka, żegnała odcho­
dzących wdzięcznym uśmiechem, a twarze tak 
aresztauta jak  i żołnierza, z ciemno-brunat- 
nego przeszły w pąsowy kolor.

Wiezień z galer przybliżył s i ę  do mnie, i sa­
lutując po wojskowem rzek ł:

— Bona sera siniorforestiere! dajcie mi 
choć z jednego paolo, na zapicie moich trosk 
i kłopotów. Człowiek nic w ustach nie miał
prócz czterech butelek „vino rosso“ , które na­
wiasem powiedziawszy, rekomenduję waszój
excelleneji.

— Porcja to nie mała... ale ponieważ nic 
darmo nie robi s ię ^ a  tym świecie, — doda­
łem dobywając monety, —  objaśnij mnie za 
co jesteś skazanym na galery.

— Za nic, (per niente) — odpowiedział.

[D alszy c ią g  na stąp i.)

D odatek do N rv  59 Kroniki.



Praw ie wszyscy dawni ministrowie torysow scy 
1852 roku, w racają na swoje posady, pomimo nie­
pokonanych trudności, jakie spotkać muszą na 
swojej drodze. P. Thesiger, jeneralny  adw okat, 
zostanie mianowany parem, aby mógł objąć po­
sadę lorda kanclerza, ponieważ' lo rd  St. Leonard 
uznał za niepodobieństwo podjąć się znowu tych 
obowiązków, z pow odu zbyt podeszłego wieku. 
Lord St. Leonard ma la t 77, i chociaż jestjeszcze 
bardzo czerstw y i rzeźki, obawia się jednak  niepo­
m yślnych skutków , zbytnich obowiązkowych za­
trudnień.

Londyn 24 Lutego. Czytamy w  dzisiejszym Ti­
mes: Parow a flo ta rezerw ow a w Portsm outh  przy­
gotowuje się do w yekwipowania w ja k  najkró t­
szym czasie. Składające j ą  okręty linjowe pierw- 
wszego rzędu odbyw ają co dzień m anewry, a offi- 
cerowie morscy, doglądają utrzym ania machin 
w  kompletnym stanie. W  H aslar spodziew ają się 
powiększenia szalup kanon jerskich.

— Daily News, pod rubryką nowości w ojsko­
w ych donosi także co następuje:

W  tej chwili wielka czynność panuje w arse­
nale W oolwich dla wypełnienia rozkazów w yda- 
danych przed niejakim czasem, co do przygoto­
wania zapasów  potrzebnych do obrony brzegów. 
Od czasu w ojny w schodniej tak  powiększone zo­
stały urządzenia królew skiej działolejni, źe dzięki 
potężnym  machinom obecnie urządzonym, w k ró t­
kim bardzo czasie można wygoi ować niezmierną 
liczbę dział wielkiego kalibru. Przed w ystaw ie­
niem now ych działolejni, większa część dział do­
starczaną była przez pryw atne fabryki, ale obe­
cnie system  puszczania takich robót w entrepryzę 
ma być zupełnie zaniechany.

— W edług Timesu popraw ka Gibsona przyjęta 
przez Izbę niższą nie je s t  odrzuceniem drugiego 
odczytania bilu o spiskach, tylko odroczeniem 
takow ego i Izba będzie mogła zająć się dalszem 
roztrząsaniem  tego bilu, jeśli to uzna właściwem 
po tem co zaszło.

Times prócz tego w innym artykule w tym 
przedmiocie podaje w w ątpliw ość regularność gło­
sowania piątkowego pod względem regulam inu 
Izby. W edług tego dziennika trzy tylko są sposoby 
odrzucenia jakiego bilu. P roponow ać kwestję u- 
przednią, to je s t pytanie, czy Izba chce zajmo­
w ać się tym bilem; proponow ać odroczenie od­
czytania na czas bardzo długi i p roste wotowanie 
w prost przeciw bilowi. Popraw ka zatem p. G ib­
son, k tó ra co do zasady zgadzała się z bilem, nie 
pow inna była być roztrząsaną, jako  jed y n a  al­
ternatyw a z odroczeniem drugiego odczytania.

Globe zawiera w tym samym przedmiocie długi 
list w  którym  przytacza dawniejsze przykłady, do­
wodząc sprzecznie ze zdaniem Timesa, że bil ten 
je s t odrzucony, (is lost) ale au to r tego listu tw ier­
dzi także, że prezes Izby popełnił błąd, poddając 
głosow aniu popraw kę p. Gibson.

Jednem  słowem kw estja jak i je s t  dziś rzeczy­
wiście legalny stan  bilu, bardzo je s t do tąd  ciem­
na i nabaw ia kłopotu sam ych naw et anglików. 
Jedyny dziennik którego opinja w  tym przedmiocie 
mogłaby być decydującą mniej więcej, ponieważ 
wyraziłaby zdanie nowego gabinetu, to je s t Mor­
ning Herald, zachowuje d o tąd  milczenie. T o p ra ­
wda, źe w swojej korzespondencji z Paryża, dzien­
nik  ten  nie uważa tej k-westji za wątpliw ą iośw iadr 
cza, źe bil ten je s t  ostatecznie odrzucony, ale 
M orning Herald może nie zgadzać się w zdaniu ze 
swoim korrespondentem  i o tem dowiemy się za­
pew ne niezwłocznie. Tymczasem dostateczuem  jest 
wykazać, ze publiczność angielska nie wiele wię­
cej wie o rzeczywistem położeniu tego bilu jak  
publiczność francuska.

—  Sądzą że parlam ent odroczy się na dziesięć 
dni po przyjęciu wiadomości o utw orzeniu now e­
go gabinetu. (dour, des Deb.)

C H I N Y .  ’
R ząd angielski dla wiadomości parlam entu, o- 

głosił korrespondencję ja k a  miała miejsce między
Lr. Elgin i wysokim kommissarzem chińskim Y eh.
T reść tych  korrespondencji je s t  następująca:

W  pierwszej depeszy pełnom ocnika angielskie­
go, datow anej 12go 1857 r., urzędnik ten donosi 
gubernatorowi, źe uwa?a za swój obowiązek o- 
świadczyć, iż nie może przyjąć na  siebie odpow ie­
dzialności wstrzymania postępu  nieprzyjacielskich 
operacji przeciw' Kantonow i, dopóki w ładze chiń­
skie nie odpowiedzą w zupełności bez żadnych za­
strzeżeń, na następujące żądania.

K om pletne wykonanie w Kantonie w szystkich 
zobowiązań przyjętych przez traktat, nie w yłącza­
ją c  wolnego przypuszczenia cudzoziemców do inia- i

sta; wynagrodzenie dla poddanych angielskich i 
osób m ających praw o do protekcji angielskiej za 
Straty poniesione w skutku ostatnich wypadków.

D epesza zostawia Yeliowi dziesięć dni czasu do 
odpowiedzi i kończy się oświadczeniem źe w  razie 
odm owy uczynienia zadość żądaniom w niej za­
wartym , pełnomocnik angielski ubędzie uważał za 
przykry  ale konieczny obowiązek rozkazać do ­
wódcom sił morskich i lądowych, aby z całą ar- 
m ją przystąpili do dalszych operacji przeciw K an­
tonowi, w arując sobie w takim przypadku praw o 
przedstawienia w imieniu rządu angielskiego, do­
datkow ych żądań jakie zdawać się będą uspraw ie- 
dliwionemi nowem położeniem."

Kommissarz cesarki Y eh, odpowiedział na tę 
depeszę w dniu 14tym grudnia, źe stosunki han ­
dlowe K antonu, zostały uregulow ane na tych sa­
m ych zasadach jak  we wszystkich innych portach, 
źe Cesarz chiński oświadczył, źe to jes t jego nie­
zachwianą wolą, »że trak ta t pokoju który  miał 
trw ać dziesięć tysięcy lat, dla utrzym ania na za­
wsze przyjaznego porozumienia," a k tó ry  regulu­
je  stosunki przypuszczenia cudzoziemców'do K an­
tonu, nie zostanie co do tego miasta zmieniony, 
i ze w' sprawie wiadomego aresztow ania m aryna­
rzy jednej lorchy, sprawiedliw ość je s t najzupeł­
niej na stronie chińskiej.

Dalej depesza vice-króla usiłuje odwrócić lo r­
da Elgin od jego nieprzyjacielskich zamiarów, któ­
rych w ykonanie wTy wołałoby według jego zdania 
najstraszliw sze odw ety ze strony  rozdrażnionej lu ­
dności chińskiej.

Lord Elgin depeszą z tegoż dnia 14go grudnia 
adressow aną do kommissarza chińskiego, donosi 
mu o odebraniu jego listu, i zawiadamia go że w y­
dał rozkaz dowódcom floty i armji rozpoczęcia na 
nowo nieprzyjacielskich kroków  przeciw  K anto­
nowi.

Kommissarz Y eh odpowiedział na tę depeszę 
memorjałem przypominającym  dotychczasow e p o ­
stępowanie Chin, w sposób uspraw iedliw iający ta ­
kowe zupełnie i zw alający wszelką winę na s tro ­
nę angielską.

Na zakończenie, mówi vice-król, dodam, źe dwa 
nasze narody uważają się za zostające w stosun­
kach przyjacielskich. Ponieważ tak  jest, nic nie 
przeszkadza nam porozumieć się i ułożyć w sposo­
bie zadowalającym  nad  środkam i przyw rócenia 
pożądanego ruchu handlowi, ja k  się wasza Ex- 
cellencja wyraża. Po takiej deklaracji, powiedz­
cie sami, gdzie je s t  z mojej strony odmowa przy­
stąpienia do środków  układu i pojednania?

Niech w asza Excellencja posiadając trafny  sąd 
i doświadczenie interessów , rozpatrzy na nowo 
pilnie i starannie całą tę kw estję i t. d.

H rabia Elgin w krótkiej nocie do lo rda Claren­
don, czyni uwagę, źe ostatnia depesza chińskanie 
przedstaw ia żadnego ustąpienia ani w kwestji w y­
nagrodzenia, ani p raw a przystępu  do miasta. S ą­
dzę zatem, mówi pełnomocnik angielski, że nie po­
winienem odpow iadać na nią wcale, tem bardziej 
że kommissarz chiński uwiadomiony już  je s t  do ­
kładnie o oddaniu całej spraw y w ręce władz w oj­
skow ych i morskich.

Rząd zakommunikował parlam entow i inne je ­
szcze noty kommissarza chińskiego, ale k tóre w tło- 
maczeniu zupełnie są niezrozumiałe. (Ind. Bet.) 

E R  A N C J A.
Paryż 25 Lutego. Zaledwie tu  zwracamy na to 

uwagę, że gabinet D erby ju ż  się ukonstytuow ał, 
tak mało przypuszczam y podobieństw ajego trw a­
łości. Powszechnie tu  sądzą, źe gabinet now y 
przedstaw i bil o w ychodcach i po tem przedsta­
wieniu mniej albo więcej szczęśliwem, rozwiąże się 
koniecznie.

Z pow odu aresztow ania czterech adwokatów, 
zgromadzenie adw okatów  posłało prokuratorow i 
Cesarskiemu zapytanie względem pow odów  tego 
postąpienia. Zdaje się że tu  idzie o fak ta korres- 
pondencyjue zagraniczne i o należenie do niepra­
w nych stowarzyszeń.

W  ogóle w ostatnich dnjach aresztow ania były 
bardzo liczne, ale większa część aresztow anych 
została już w ypuszczoną na wolność, co zdaje się 
wskazywać, źe te ostatnie środki sądow o-policyj- 
ne, nie były wywołane waźnemi okolicznościami.

— Jak  donieśliśmy niedawno, poniedziałkowe 
przyjmowania u Cesarza, rozpoczynają się na no ­
wo; nie będzie tam  zaproszeń, ale wyżsi urzędni­
cy i członkowie wielkich ciał politycznych, p rzy j­
mowani będą z obowiązkiem w ystępow ania w mun­
durach. Przyjm ow ania te mają wiele zasługi. Nie 
powiemy żeby w ty ch  rozm ow ach Cesarz słyszał 
zawsze czystą szczerą praw dę, ponieważ senato­

rowie i deputowani nie ryw alizują zapewnie zacię 
cie z owym wieśniakiem naddunajskim , ale zawsze 
każdy coś powie i pomimo wszelkich ogródek i 
obwijań jak  to mówią w bawełnę, bogini k tórą za­
wsze przedstaw iają bez ubrania, w ychyli niekiedy 
głowę z owej studni na której dno schow ała się 
przed światem.

Największa ostrożność w skazaną była prassie 
co do odzywania się w przedmiocie processu Or- 
siniego i w ypadków  przesileniam inisterjalnego an­
gielskiego, a naw et względem środków  politycz­
nych i sądow ych jakie m ogłyby być nakazywane 
przez położenie miejscowe!

— Conshtutionnel daje następujące wTyjaśnienie 
względem tak  rozmaicie ocenianej ważności i zna­
czenia wotum izby niższej, w przedmiocie drugiego 
czytania bilu o cudzoziemcach i popraw ki Gibson.

K w estją na k tó rą izba odpowiedziała przez 215 
głosów tak, a 234 nie, nie było ani drugie odczy­
tanie bilu, ani popraw ka Gibson, tylko czy popra­
w ka ma być wziętą pod rozwagę lub nie, i P° 
zatwierdzającem  oświadczeniu popraw ka ta  nastę­
pnie została przyjętą bez głosowania imiennego.

T ak więc izba niższa nierozstrzygałabynajm niej 
kw estji drugiego odczytania bilu, to je s t  przyję­
cia go lub odrzucenia, bo mocja pana Gibson nie 
pozwalała jej naw et roztrząsać tę kwestję, posta­
nowiła przeciwnie, że ta  kw estja k tóra z porządku 
dziennego przypadała, nie zostanie je j wcale bez­
pośrednio przedstaw ioną. Gdyby była zatwierdzi­
ła  pierw'otny porządek dzienny, przez to sama by ­
łaby odrzuciła popraw kę Gibson, ale chcąc przy­
jąć  tę mocję musiała zacząć od usunięcia porząd­
ku dziennego, k tó ry  jej w tem przeszkadzał.

Pow tarzam y zatem, kw estja drugiego odczyta" 
nia nie była w’cale poddaw aną głosow aniu, a ê 
tylko, co wcale co innego znaczy, kw estja czy po­
rządek dzienny zawierający drugie odczytanie bi­
lu, zostanie utrzym any i izba oświadczyła źe ten 
porządek dzienny zostanie usunięty, dla dozw o­
lenia przystępu mocji G ibson, k tó rą  następ n' e 
przejęła, a zatem wedle zamiaru izby, mocja Gib­
son otrzym ała 19 głosów większości. (Ind- Bel.)

h o l l a n d j a ,
D ruga Izba stanów  jeneralnych  hollenderskich 

rozpoczęła wczoraj roztrząsanie trak ta tu  handlo­
wego zawartego między B elgją i Hollaudją. Roz­
praw y odbyw ały się w  tajnym  komitecie i trak ta t 
został odrzucony 62 głosami przeciw jednem u.

(Le Nord).
P  R U S S Y .

Nieustanne wyzywania p rassy  austrjackiej, w y­
mierzane przeciw Prussom , wywołały w Berlinei 
pewne rozdrażnienie, k tóre się objawiło w odpo­
wiedziach p rassy  pół-urzędowej. W ystąpiw szy 
stanowczo za sp raw ą zupełnej wolności Dunaju, 
przeciw •wykrętom Austrji, k tó ra w imieniu Nie­
miec, chciałaby wyłączyć w szystkie inne państw a 
niemieckie od dobrodziejstw a tej w7olności, p rassa 
pruska oświadcza się z w ielką żywością przeciw 
kłótliwej opozycji, jak ą  Austrja wznieca we Frank- 
forcie przeciw szlachetnym  zamiarom P russ wzglę­
dem daw nych oficerów armji szlezw icko-holsztyń­
skiej. (Le Nord.)

S Z W A J C A R I A .
Dzienniki szwajcarskie napełnione są ubolew a­

niami nad nowemi rozporządzeniam i poczynione- 
mi przez rząd  francuzki w przedmiocie paspor- 
tów. Reklamacje przedstaw ione przez radę zwią­
zkową, skłoniły rząd francuzki do złagodzenia dla 
Szwajcarji, nieprzyjem nych skutków  jakieby mieć 
mogło to rozporządzenie d la stosunków  tego k ra­
ju  z Francją. Odpowiedział on, źe w niektórych 
m iejscach bliskich granicy, ustanowieni zostaną 
ajenci konsularni upoważnieni do w ydaw ania pas- 
p ortów. (Le Nord).

w i a d o m o ś c i  z w s c h o d u .
Piszą z W iednia do Gazety Kotońskiej:
b Firm an przez k tóry  Porta rozwiązała dyw auy 

M ultan i W ołoszczyzny, wyw ołał protestaeję ze 
strony pewnej liczby członków dywanów. Ci 
członkowie zgromadzili się u  bojara Kreculesko i 
i chociaż kajm akan rozkazał rozwiązać to zgroma­
dzenie przez prefekta policji, p ro testacja  jednak  
została zredagowaną i doręczoną rozmaitym człon­
kom kommissji europejskiej. Ale sam tylko kom­
missarz francuski baron de T alleyrand  przyjął ją . 
Inni wszyscy kommissarze odmówili przyjęcia.

(Indćpendance JJe/ge).
W ł o c h y .

P ro jek t praw a w przedmiocie spisków  przed- 
staw iouy izbie deputow anych w Turynie, sprawił 
w  opinji dość niekorzystne wrażenie. Żałują po ­
wszechnie, źe hrabia Cavour zamiast modyfikacji



praw a o przysięgłych i o prasie, nie ograniczył się 
w  przypadku, k tó ry  na  szczęście bardzo rzadko 
może się ponowić,— na usunięciu tego przypadku 
z pod juryzdykcji przysięgłych. Powszechnie spo­
dziewają się bardzo ożywionych rozpraw  w Izbie 
reprezeńtantó w.

—  D onoszą z Rzymu, że sześć nominacji na 
kardynałów  są ju ż  zdecydowane. Nominacje te 
są następujące: M gr M ertel k tóry  opuszcza mini­
sterstw o spraw  w ew nętrznych, M gr Milesi, k tóry  
oddala się z m inisterstw a budow li publicznych, 
M gr Orfei, Antonesi i arcy-biskupi B urgos i T o ­
ledo. Inne nominacje o k tó rych  donoszono, zda­
ją  się być mniej pewnemi niż te i podobno znacz­
ną ich część postanow iono odłożyć do przyszłe­
go zgromadzenia konsystorza w czerw cu r. b.

(Journal dr.s- Deba/s.)

Gawędk.i popularno-naukowa.
Jak się popisał rok 1857, charakterystyka naukowa na ­
szego wieku, zniesienie monopolu wiedzy.... przynajmniej 
w naukach ścisłych; dążność utylitarna niesłusznie okrzy­
czaną jest za  samolubstwo. —  Nowo odkryte planety i te, 
które czekają na odkrywców, a mianowicie jedna przeczu­
wana, a raczej przepowiedziana. Pole dla fabrykantów  
wyrazów. W ynalazek usuwający tarcie się osi walców i 
kół w machinach. W  czem ten wynalazek stary, a w czem 
nowy. -  Co nie dało się wykryć badaniem i rozurnoica- 
niem, to wskazał przypadek. Nowa myśl o tożsamości 
siły i ciepUka; ja k ą  drogą myśl ta została dotykalnie do­
wiedzioną. Zmiana temperatury p rzy  rozciąganiu lub kur­
czeniu kauczuku i ściskaniu lub rozprzężeniu się gazów. 
Różnica objawów tych między kauczukiem i gazem p r zy ­
czyna naturalna lej różnicy, a ztąd  wniosek stanowiący 
nowo odkryte prawo fizyczne.  —  Nie ma tego złego, coby 
na dobre nie wyszło. Metoda jezuicka zachęcenia drzew 
do icydawania owoców. W yjątki od ogólnej reguły i ró­
żnice co do wieku pacjentów; w ostatnim rezultacie ta me­
toda przynajmniej dla drzew jest rzeczywiście dobra. —  

Podarunki na noicy rok 1858. Fosfor czerwony. Niedo­
godności i niebezpieczeństwa zapałek jako  trucizny, p rzy ­
czyny pożarów i szkodliwych wpływów na zdrowierobotni- 
ków. Zmiana fizycznego stanu i własności fosforu  przez  
wpływ temperatury. Własności fosforu białego i czer­

wonego.
Zeszły rok 1857 nie pozostał w tyle za swemi 

poprzedniemi braćmi ostatnich czasów, w szczę­
śliwie dokonanych usiłowaniach posunięcia się 
naprzód, nietylko co do czasu, ale i co do róźno- 
stronnycli gałęzi wiedzy, k tóre coraz bardziej w y­
kazując zaciasne kółko ludzi uczonych, stara ją  
się ogółowi całej ludzkości być przystępnem i, a 
co w iększa, bezpośrednio użytecznemu Jeżeli 
czemkolwiek epoka nasza charakterystycznie od­
różnia się od dawniejszych wieków, to najbardziej 
tem, że w szystkie nauki zamiast być monopolem 
nielicznych m ędrców  z professji, albo odosobnio­
nej od reszty  społeczeństw a zakonnej braci, s ta ­
ły  się w łasnością i majątkiem całej ludzkości i naj- 
uczeńsi ludzie m ają sobie zą pew ny obowiązek i 
zasługę, nietylko bram y wiedzy ile możności na 
rościesz otwierać, ale nadto wszelkie przystępy  
do niej ja k  najbardziej ułatwiać. D ruk, para, te le­
graf, chociaż dziś jeszcze tu  i owdzie przez ślepy 
fanatyzm potępiane, potężniej niż bajeczne s ta ro ­
żytne ty tany  rozciągają nieprzezw yciężony w pływ  
swój na wsze strony świata i sieją światło po za 
grubsze od chińskiego m uru zapory  przesądu  i 
ciemnoty. Cała ludzkość przyznała już  i silnie 
przekonana o niezaprzeczonych korzyściach świa­
tła, nie da  się już  odwieść od otw artej przed nią 
drogi postępu, najcięższymi naw et potw arzam i i 
klątwam i stronników  ciemności.

Nie będziemy usiłowali przeczyć tym, którzy 
narzekają na  niedość usiłowań na po lu  filozofji, 
badań duchow nych, teorji m oralności i innych 
w ysoce szacow anych zaciekań w krainę nad- 
zmysłową; może to praw da, że wiek nasz do tego 
nie dość korzystnie je s t usposobiony, ale tego 
nikt nam pewno nie zaprzeczy, że na drodze nauk 
bezpośrednio przykładających się do polepszenia 
dobrego bytu wielkiej familji ludzkiej, postępu je­
m y ciągle zwyciężko i zaszczytnie, i że to, co tu  
i owdzie okrzykują za sam olubną dążność u ty li­
tarną , nie może być sprawiedliw ie uw ażane za 
sam olubstwo, bo ta  dążność nie pojedyncze indy­
widua, ale całą ludzkość ma na celu.

Przez cały rok staraliśm y się postępow ać za i 
rozmaitemi odkryciami i ulepszeniam i w rozmai- 
tych  gałęziach nauk, m ających dziś nierozerw any 
związek z przemysłem rękodzielniczym i rolniczym, 
k tó re niezaprzeczenie stanow ią podstaw ę dobrego 
b y tu  całego społeczeństw a ludzkiego; dziś, w stę­
pując w rok nowy, zbierzmy jeszcze resztę faktów 
i fakcików z przeszłego, któreśm y w swoim czasie

dla zajęcia innemi przedmiotami, mimowolnie p o ­
minąć musieli.

P rzed  dwom a la ty  mówiąc o kilku ostatnio 
wówczas odkry tych  p lanetach między Jowiszem 
i Marsem, powiedzieliśmy, że nim dziesięć la t prze­
minie, doliczymy się ich do stu, i zdaje się, że na­
sza rachuba spraw dzi się może jeszcze prędzej, 
bo w niespełna dw óch la tach  doszliśmy już 
do 50.

Czterdziesta szósta, odkry ta przez p. Paysan. 
otrzym ała nazwisko Hestia, jed en  z przydom ków 
W esty; czterdziesta siódma, odkry ta  przez p. L u­
ther z Blik, została przez Tow arzystw o filozoficz­
ne w  B ern nazw aną A alar, od imienia jednej 
z trzech Gracji. Dwie jednocześnie odkryte przez 
pana Goldsmidt, w nocy 19 czerwca, nazwane 
zostały Pales i Doris-, nakoniec ostatnia, pięćdzie­
siąta, odk ry ta  w  dniu 4 października przez pana 
Fergusson, a w  dniu 19 t. m. przez pana Luther, 
ale której pierwszym  ojcem je s t  naturalnie a s tro ­
nom  am erykański, otrzym ała imie Wirginja.

Nie m a więc nateraz żadnej p lanety  bezimien­
nej, ale uprzyw ilejowani chrzestni ojcowie tych  
mieszkańców niebieskich, niedługo zapewne pozo­
staną bez zatrudnienia. Ośm asteroid odkryto 
w ciągu 1857 roku, teraźniejszy 1858 przyniesie 
nam pew no tyleż, jeśli nie więcej, (a) M amy naw et 
nadzieję, że osobliwy ulubieniec firmamentu pan 
Goldsmith, odkryje pewno w tym  roku w n iesły ­
chanych głębiach naszego słonecznego świata, 
w ielką planetę, ryw alkę Neptuna, k tó ra  dzieli z nim 
dziwny przywilej zakłócania ruchu  Uranusa, o j­
ca Bogów.

N ateraz możemy am atorom  wyszukiwania n o ­
w ych  wyrazów, a mianowicie nazwisk dla n o ­
w ych przedm iotów , dać obszerne pole do roz­
m yślań i wyszukiwań i to nie posyłając ich w nie­
zmierzone przestrzenie nieba, ale skrom nie tu  na 
ziemi. Przedm iot ten chociaż na  pozór mały, w a­
żnością rewolucji ja k ą  spraw ić może i musi naw et 
w dynamice przem ysłowej, zasługuje na niezmier­
nie wysokie miejsce w szeregach różnorodnych 
zasług, położonych już, lub m ających być na 
przyszłość połoźonemi dla ludzkości.

Mówimy tu  o przyrządzie wynalezionym przez 
pana Alfonsa B russau t, inżynjera cywilnego 
w M ont de M arsan, k tó ry  daleko łatwiej opisać 
niż nazwać. Idzie tu  o zupełne zniesienie tarc ia 
się osi obrotow ych w m achinach, o tak  zwane 
pauwie, łożyska, panewki, bez w zględu na naj­
większą szybkość obrotu; 2) o usunięcie sm aro­
wania tychże osi i panewek, tak  kosztow nego i 
zanieczyszczającego; 3) uczynienie niepodobnem  
zużywanie się tych  panew ek, łożysk i podkładek, 
k tórych  napraw a i zastępow anie nowemi, są po ­
wodem częstych i stratę  przynoszących przerw  
w ruchu m achin i częstokroć całych zakładów  fa ­
brycznych.

Przez jak ie  środki tajem ne lub czarodziejskie, 
pan  B russaut chce dopełnić tego niespodzianego 
nigdy ulepszenia? Przez środek p rostszy  niż so­
bie w yobrazić można, i k tó ry  nie w aham y się n a­
zwać dziecinnym. Z aród  jego myśli, k tó ra  stała 
się prom ieniem  genjuszu, je s t ja k  św iat stary . Od 
najdaw niejszych wieków, ilekroć chodziło o p o ­
ruszenie z miejsca na miejsce ogrom nych brył 
kamienia, drzew a i t. p., kładziono między tą  
b ry łą  i gruntem  na którym  ona miała się posuw ać, 
w alce czyli okrągłe kaw ały drzewa. S tarożytność 
opowiada, że Ctesiphon, którem u polecono prze­
wożenie kolum n św iątyni D jany, k tóre w ażyły po 
500,000 funtów, kazał je  posuw ać na podłożo­
nych  pod nie pniach drzew, zaokrąglonych do ­
kładnie przez obcięcie wszelkich gałęzi i sęków. 
Setni w ynalazcy dla zmniejszenia tarc ia osi obra­
cających, radzili je  otaczać wałeczkami mniejszej 
średnicy; ale albo zostawiali te wałeczki zupełnie 
wolnemi i w tedy one tarły  sięjedne o drugie, albo 
je  umieszczali na osiach, k tóre znowu dla uniknic- 
nia tarcia, pow innyby były otoezonemi być jesz­
cze mniejszemi wałeczkami; albo nakoniec łączyli 
je  wiązaniami stałemi i w tedy ruchy ich nie były 
swobodne. T rudność była usuniętą z pierw otne­
go m iejsca i przeniesioną na  inne, ale nie znie­
sioną.

Pierw szy i jed y n y  pan B russaut powziął szczę­
śliw ą m yśl, urządzenia między małemi wałeczka­
mi, którem i otacza oś obrotow ą, w iązadła giętkie­
go. Łączy on je  nieskończonemi paskam i ze skó­
ry , płótna, kauczuku lub jakiejkolw iek innej sub ­
stancji; te pasy  bez końca, przechodząc to nad,

(a) Od czasu w którym  ta gaw ędka była pisaną, do 
dnia dzisiejszego, odkryto  dwie jeszcze now e asteroi- 
dy, mamy ich zatem już  52.

to pod wałeczkami po sobie następująceini, tw o­
rzą z nich okrągły łańcuch Y aucansona, będąc 
zapuszczone w w ydrążenia zrobione w tych  w a­
łeczkach, tak, że nigdzie nie stykają  się ani na 
chwilę z osią wielkiego walca, nie ocierają się o 
niego i zabezpieczone są od wszelkiego w y p ad ­
ku; zresztą, czynność jak ą  odbyw ają, je s t prawie 
żadna i doświadczenie wykazuje, że trw ałość ich 
nie ma praw ie granic. Otóż za pom ocą tego o to ­
czenia wałeczkami, połączonemi giętkiem wiąza­
dłem, oś głównego walca obrotowego obraca się 
bez żadnego tarcia i bez żadnego podw yższenia , 
tem peratury. Może ona, niepotrzebując nigdy być 
sm arow aną tłuszczem, lub czembądź innem, od­
byw ać sta i tysiące obrotów  na minutę.

Rzecz już  zatem je s t gotowa, brak tylko jeszcze 
nazwania tem u przyrządow i, k tó ry  wkrótce nie­
wątpliw ie rozejdzie się po całym świecie i nietylko 
nada szybszy i łatw iejszy obrót niejednej ciężkiej 
maszynie, ale naw et zrządzi może w ażny obrót 
w wielu system atach m echanicznych, Jakże to 
rzadki przykład skończonego dzieła bez ty tu łu , 
w  obec tak  wielu tytułów  bez rzeczy. Raz jeszcze 
zatem wzywam y fabrykantów  now ych w yrazów , 
aby ten  w ażny wynalazek obdarzyli jakim  stoso­
wnym  tytułem , chociaż i bez tego nie przestaje on 
być wielkim.

Ale nie każdy wynalazek je s t  dziełem nam ysłu, 
rozumowania, rachuby, a naw et szczęśliwej, ge- 
njalnej myśli. Owszem, bardzo wiele, większość 
naw et znakomita ważnych odkryć, je s t  dziełem 
przypadku  i bardzo często, czego najtroskliw sze 
badania, najuporczyw sze dochodzenia, n a jp ra ­
cowitsze rachuby, osiągnąć nie mogły, w yradza 
się z ślepego trafu, lub natrafia tam, gdziebyśm y 
szukać tego ani pomyśleli.

Znakom ity fizyk pan Seguin starszy, dawno już  
w ystąp ił przed sąd  uczonego świata, z now ą, 
nadzwyczajną, oryginalną myślą, k tó rą  w ym o­
wnie i zręcznie róźnemi drogami objawiał i pop ie­
rał, chociaż dotykalnych dow odów  je j p raw dy 
znaleźć nie mógł. T ą  m yślą je s t tożsam ość siły  i 
cieplika, zamiana siły na ciepło i ciepła na siłę, 
równow ażenie mechaniczne ciepła i siły. T raf. 
przypadek, szczęśliwe dostrzeżenie nieprzewidy- 
wanego zjaw iska fizycznego, przy prostej bez­
myślnej manipulacji, stał się powodem  odkrycia, 
za którem  napróźuo ścigał p racow ity  um ysł u- 
czonego.

Ileż razy zdarzyło nam się, albo być działaczem, 
albo świadkiem tego roztargnionego rozdrażnie­
nia rąk, które, jak  to mówią, u ludzi czynnych 
nie mogą pozostaw ać bez zajęcia. T en  n a ło ży ­
wszy napalec uszko od klucza, w praw ia go w ruch 
obrotow y to w prawo, to w lewo, nie zważając 
na to, a czasem i nie wiedząc, że w takim obrocie 
klucz zsunąw szy się z palca, z w ielką siłą w k ierun­
ku liuji stycznej do koła, k tóre jego koniec o- 
pisyw ał, według praw  siły odśrodkow ej lecąc, 
może albo stłuc coś kruchego spotkanego na d ro ­
dze, albo kogo skaleczyć. Ow znowu mając w rę ­
ku kaw ałek trzcinki, fiszbinu lub sprężynki, gnie 
ją  w jed n ą  i drugą stronę, zbliża jej dw a końce 
ku  sobie, i często albo sobie samemu, albo komu 
innemu może niepotrzebnego napędzić guza. Inny 
ująw szy za dw a końce kawałek tak  zwanej gumy 
elastycznej, czyli kauczuku, baw i się tem, że gdy 
go ile możności wyciągnie i puści, ten kawałek 
gumy w raca do pierwotnego skurczonego kształ­
tu. Częściej z takich roztargnionych zajęć szkoda 
niż pożytek, ale ja k  słusznie mówi przysłowie, me 
m a tego złego, coby na dobre nie wyszło, tern- 
bardziej, jeśli złe nie bardzo wielkie.

W yobraźm y sobie, że ktoś wziąwszy dwie 
ręce dw a końce paska kauczukowego, jakiego u- 
źyw am y do ściśnienia zwitu papierów, luh jak ie ­
go nasze dam y zw ykły używ ać do przytrzym y­
w ania w blizkości łokcia tych  modnych, siatko­
wych, tiulow ych i haftow anych rękawków; -wy­
staw m y sobie tedy, źc trzymając taki pasek, k toś 
naprzem ian rozciąga go i znów pozw ala mu się 
skurczyć do naturalnej pozycji; do czego to  do ­
prow adzi? oto, że po pewnym przeciągu czasu, 
ręce mu się nieco zmęczą i odrzuci na  bok  pasek  
kauczukow y, aby się cf ej11 innem, może użyte- 
czniejszem zająć. Ale jeśli nap rzyk ład  wziąwszy 
taki pasek, który je s t chłodny i jak b y  w ilgotny, 
i rozciągnąwszy go przed sobą, przypadkiem  d o t­
knie się nim w tej chwili do u s t lub nosa, w tedy 
uczuje, że on je s t mocno ciepły, że zatem jego  
tem peratura podniosła się o kilka stopni. T ak  roz­
ciągnięty pasęk  odsuńm y na kilka lin jiod  tw arzy 
ciągle w yprężony i dozwólm y mu w racać do p ie r­
wotnej długości, a jeżeli dotkniem y znowu ust



albo nosa, postrzeżemy, że pasek  kauczuku stał 
się znowu wilgotnym i chłodnym. T e  odmienne 
rezu lta ty  otrzymamy zawsze, ilekroć pow tórzym y 
to doświadczenie.

Jakie może być w ew nętrzne znaczenie tego dzi­
wnego faktu? wykazuje on w  sposób najdotykal- 
niejszy trafność genjalnej myśli pana Sequiu s ta r­
szego, k tó ra teraz w'eszla juz’ w b y t naukow y. 
Rzeczywiście, gdy rozciągniemy szybko i silnie 
pasek  kauczuku, czynimy wysilenie, w praw iam y 
w  działalność pew ną siłę. T a  siła nie może roz­
p łynąć się w  nicość, ona tylko zostaje zam asko­
w aną, przekształconą, niby przebraną w  inną po ­
stać i dla tego znajdujem y ją  tu  pod formą dają­
cego się uczuć i ocenić ciepła. Gdy rozciągnięta 
i rozgrzana taśm a w raca do pierw otnej postaci, 
to  ona znowu z kolei w ykonyw a pew ną pracę i 
ta  p raca  nie może być w nifjj w ykonaną przez 
nic, może ona tylko być now ą formą siły poprze­
dniej, i rzeczywiście, po spełnieniu tej pracy, pa­
sek kauczukowy je s t  znowu zimny, bo spełniając 
ją ,  w ydał ciepło jak ie  posiadał.

W  ten to sam sposób, jeżeli w jakiem  naczyniu 
ściskam y płyn  rozprężliwy, gaz, powietrze, gaz 
ten  odstępuje ciałom otaczającym , ciepło w yró- 
w nyw ające sile zużytej w akcie ściskania, a kiedy 
ten  gaz rozpręża się, rozrzedza, pożycza od ciał 
sąsiednich ilość ciepła potrzebną do p racy  rozp rę­
żenia. Jest tu  bardzo uderzająca różnica między 
zjawiskami towarzyszącem i rozciąganiu i kurcze­
niu się kauczuku, a ściśnieniu i rozrzedzaniu ga­
zu. Kauczuk zagrzewa się, gdy go silnie i szybko 
rozciągamy, a stygnie kurcząc się, przeciwnie gaz, 
objawia ciepło będąc zgęszczony, a stygnie roz­
rzedzając się.

Ale ta  różnica właśnie je s t  nowym  dowodem  
założonej teorji, bo kauczuk kurcząc się pracuje, 
zużywa siły, gaz zaś przy  rozrzedzaniu się. T e 
przeciwne objaw y dają się sprow adzić do w spó l­
nego przepisu. Stanem  naturalnym  gazu je s t  roz- 
prężliwość, stanem  naturalnym  kauczuku, sk u r­
czenie, można zatem przyjąć za zasadę, że każde 
ciało daje ciepło, gdy je  w yprow adzam y z jego 
norm alnego stanu, a pochłania cieplik, gdy w raca 
'do  naturalnego stanu.

Jeszcze raz pomimowolnie przychodzi nam po­
w tórzyć powyżej powiedziane gminne przysłow ie, 
że nie ma tego złego, coby na dobre nie wyszło, 
i to w zastosow aniu, w  którem  ono, przynajmniej 
za owych tak nazw anych jezuickich czasów, szcze­
gólnie w w ychow aniu młodzieży, było najogól­
niejszą regułą. Przewidujem y, z jakiem  niedowie­
rzaniem  czytelnicy postępow ać będą za nami w o- 
powiadaniu, k tóre się do tego przysłow ia odnosi, 
a k tóre jednak  je s t  zupełnie poważnem  i opartem  
na wieloletniem już  doświadczeniu.

P an  P oule t de St. Amand, w Puysaie  (depart. 
Nievre), odkrył zadziwiającą, cudow ną prawie 
sztukę, której m anipulacje jeszcze są od niej sa­
mej dziwniejsze, to je s t  sztukę otrzym yw ania ob­
fitego i rychłego zbioru owoców z drzew  najnie- 
płodniejszych naw et. Jak  powiedzieliśm y wyżej, 
nie je s t to pom ysł, albo teorja , nie są to naw et 
pierwsze niepew ne próby, ale p rak tyka ośmio-le- 
tnia, której rezultaty  urzędow nie są potwierdzone. 
Pośpieszam y opisać to szczególne odkrycie:

Przedewszystkiem  potrzeba odświeżyć ziemię 
około drzewa, przez przekopanie na  jak ie  18 albo 
20 cali głęboko. Jeśli ziemia je s t gliniasta, zimna, 
w ilgotna, pokryw a się j ą  pokładem  w apna niega­
szonego w proszku, na 4 do 5 cali grubo i mo- 
tyczką, przemięsza się 'to  w apno z ziemią. Jeżeli 
g run t je s t  suchy i ciepły, mniej się w eźmie w a­
pna, ale zawrsze trzeba go użyć nieco, dla dania 
ciepła korzeniom i wywołania treściwszego, ob­
fitszego i czynniejszego soku; dla zapewnienia 
większej żyw otności i wytrwałości kwiatom, dla pe­
wniejszego ochronienia ich od zimna i wilgoci 
i t. d. P opraw iw szy ziemię, trzeba następnie po­
praw ić drzewo, k tó re  przypuszczam y że ma lat 
pięć lub sześć.

M etoda popraw ienia drzew a zasadza się na 
ochłostaniu go kijem od ziemi aż do szczytu, na 
pniu i w szystkich gałęziach. O peracja ta  odbyw a 
się na wiosnę, w  chwili gdy soki zaczynają k rą­
żyć i można j ą  przedsiębrać ze wszystkiem i drze- 
wainj ;  czy pojedynczo stojąeemi, czy szpalerow e­
mu Tylko jedno morelowe drzewo nie przystaje 
na  tę dyscyplinarną kurację, k tó ra  zabija je  zu­
pełnie.

Jeżeli mamy do czynienia z drzewem starem, 
należy unikać otrącania jego kory' na pniu i g ru ­

bych gałęziach, poprzestając na  wybiciu go deli- 
katniejszem, ale z młodemi nie ma potrzeby p o ­
błażać, ran y  zadane korze drzew m łodych szyhko 
się zabliźniają i bez żadnej szkody.

! Bicie uw alnia nas od obcinania gałęzi zwykłym 
i sposobem  i to  już stanow i w ażną korzyść, bo 
i zwyczajne obcinanie gałązek, je s t  w edług pana 

Poulet, nieracjonalne i szkodliwe. Drzewo bite 
nie w yda naturalnie owoców w roku  operacji, p o ­
nieważ ta  operacja zniszczy w szystkie praw ie p ą ­
czki kw iatow e, a zatem i zawiązki owocowe. Ale 
w roku  następnym  i później, jeżeli nie zajdą jakie 
w ew nętrzne i nieprzewidziane przypadki, można 
liczyć z pew nością na obfity zbiór pięknych i w yż­
szego gatunku owoców i sam a pow ierzchow ność 
drzewa okaże doskonały jego  rozwój. Lekcja ta 
tak  je s t  skuteczna, że dopiero po  kilku latach  po ­
trzeba ją  ponowić.

„O d czasu ja k  używam  tej mojej metody, mó­
wi pan  P oule t w  spraw ozdaniu przesłanem  Aka- 
demji nauk, to je s t od ośmiu lat, nigdy moje drze­
w a nie zawiodły moich oczekiwań i corocznie p o ­
kryw ały  się liczneini owocami. Bicie nic nie szko­
dziło wcale ich wzrostowi, tylko nie postrzegam  
już tych  długich now ych w ypustków , k tóre w y­
cieńczają pień, niczem mu nie w ynagradzając so­
ków, k tóre żarłocznie pochłaniają, a k tóre u m o­
ich drzew poźytkują się całkowicie, jako  pożyw ie­
nie dla pnia, gałęzi, kw iatów  i owroców, ^pożywie­
nie obfite i silne, k tóre im nadaje niezw ykłą 
dzielność.

Jest to  na  rok 1858 najpiękniejsza kolenda dla 
ogrodników. Ale i o innych gałęziach domowego 
gospodarstw a nie zapomniały poszukiw ania n au ­
kowe i przejdziem y tu  kilka z tych  najnow szych 
podarunków  nauki.

W ielokrotnie już  i z różnych stron daw ały się 
słyszyć nader spraw iedliw e skargi na liczne i w a­
żne niedogodności i niebezpieczeństwa, w ynikają­
ce z obecności zwyczajnego fosforu w tak  zwa 
nych  zapałkach chemicznych. T ak  ja k  są dziś 
wyrabiane, zapałki te niebezpieczne są z trzech 
względów:

ł .  S tanow ią one truciznę, tern straszniejszą, p o ­
nieważ obecność je j bardzo tru d n ą  je s t  do w yka­
zania w naszych  organach i ponieważ do tąd  nie 
znamy dość skutecznego przeciwdziałacza (anti­
dotum) przeciw je j zgubnym skutkom . Z tąd ciągłe 
niebezpieczeństwo w  domowem gospodarstw ie; 
nieroztropność dzieci, albo zbrodnicze zamiary, m a­
ją  w nich zawsze p o d  ręką narzędzie śmierci szyb­
ko i pew no działające.

2. Są one często przyczyną pożaru, ponieważ 
dość je s t bawić się nieostrożnie z zapałkami, zrzu­
cić je  z pewnej wysokości, lub nastąpić na leżą­
ce na ziemi, aby je  zapalić i spow odow ać nieraz 
okropne w ypadki.

3. Są one niezmiernie szkodliwe i niebezpiecz­
ne dla robotników  zajętych przy  ich fabrykacji, 
albowiem fosfor w ydaje w wielkiej obfitości tru ­
jące  dymy, bardzo często w ywołuje u  robotników  
pracujących  przy nim okropną słabość zw aną ne­
crosis, czyli próchnienie szczęk.

Otóż wielkie odkrycie znakomitego chemika 
niemieckiego pana Schrótter, zaradzi wszystkim 
tym niedogodnościom i usunie wszelkie niebezpie­
czeństwa, wynikające z użycia fosforu zwyczaj­
nego , białego , to je s t  odkrycie fosforu czer­
wonego.

Fosfor czerwony od k ry ty  przez p. S chrótter, 
otrzym uje się, poddając przez kilkanaście dni zwy­
czajny fosfor, podw yższonej tem peraturze, błiz- 
kiej punktu jego wrzenia. Przez to w ystawienie 
na  podw yższoną tem peraturę, fosfor ulega zupeł­
nem u przekształceniu, co stanowi jedno  z naj­
bardziej iu teressujących zjawisk chemji nieorga­
nicznej.

P rzed  wystawieniem  na dziełanie cieplika, fos­
for był biały i przejrzysty; p 0 tern w ystaw ieniu, 
staje się brunatnym  i nieprzezroczystym .

Był on miękki ja k  wosk, staje się tw ardym  jak  
kryształ.

T opił się w 32 stop. R., teraz potrzebuje do te ­
go 164 stopni.

Zapalał się w zetknięciu z powietrzem w  zw y­
czajnej tem peraturze, teraz zapala się dopiero 
w 164 stopniach.

W ydaw ał obfite dym y nieprzyjem nego zapachu, 
drażniące krtań i pobudzające do kaszlu, obecnie 
nie dymi, nie u latn ia się wcale i je s t  zupełnie bez 
zapachu.

Rozpuszczał się w olejach, alkaljach, w '-sia r-

czyku w ęgla (alcohol sulph.), a naw et w soku żo­
łądkowym , teraz staje się zupełnie nierozpuszczal­
nym w tych  w szystkich płynach.

Jednem  słowem, cieplik nadał fosforowi zupeł­
nie nowe własności, k tóre go czynią niezmiernie 
pożądanym  w miejsce zwyczajnego fosforu w za­
pałkach chemicznych, a przedewszystkiem , nie 
w ydając już dymów tru jących , nie może on spo­
w odow ać pruchnięcia kości szczękowych u  p ra ­
cujących z nim robotników; nie będąc rozpusz­
czalnym w soku żołądkowym, nie może spow odo­
wać o trucia.__________________________(d. r. n .)

~~ ŚMTfliTs; 8 I E I 1  A.
Z nany  od la t k ilkunastu

ł . -akr iw
u a  za w sz e  w y g u b ia ją c y  i iu g n in tk i ,  bez u ży c ia  

osłtryci* n a rz r t lz i ,

n a b y ć  m o ż n a  k a ż d e g o  c z a s u  w  s k ł a d z i e  r o z m a i t o ś c i  M. K o ­
n o p a c k i e g o ,  p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  w  d o m u  
B l u h m a  N r o  3 8 5 ,  o b o k  k o ś c i o ł a  KK. K a r m e l i t ó w . —  Ś r o ­
d e k  t e n  o z n a c z o n y  N u m e r e m  d r u g i e m ,  l e c z y  b a r d z o  s k u te ­
c z n i e  w s z e l k i e  o d z i ę b i e n i a . —  l e n z e  P ł y n  j e s t  w  K i jo w | tt 
w  s a l i  K o n t r a k t o w ć j  N e r  2 g i .  u N o r b l i n a  i C o m p .  w s k ła ­
d z i e  w y r o b ó w  n a k ł a d o w y c h ,  p o  c e n i e  r u b l i  s r s b r e m  2

( N e r  8 1 .  —  3 )

Paplina , Glinka  J ó z e f  ob. 
do Szczawina, Gorczyński 
W a le n ty  ob. do Szczawi­
na, K arscy  S tan. i Kazi. 
ob. do W  tostowa, Kuszet 
L u c jan  ob. do Drążgowa 
M irostawski Stan. ob. do 
K ow ala , N iem ierycz Stan., 
obyw . do N ow ego  dworu, 
Nakwaski J a n  ob. do Cie- 
lętnik Rostworowscy Adam 
sędzia  p o k o ju  i Roman ob. 
do K ow aleszczyzny ,  R a -  
doliński S tan. ob. do  Zło­
tnik , Skarżyński R u d o l f  
ob. do Łaniąt ,  Tarnowski 
Jan  ob. do S ieradza , Tur­
ski X aw . ob. do  Szulmie- 
rzyc, W alewski Jan  oby w. 
do  T ro ja n o w ie ,  Zieliński 
G ustaw  ob. do Garnowa, 
M uschwitz H erm an  baron 
do W rocław ia .

p r z y j e c h a l i  b o  w a r s z a w y .
Czaplicki F r a n .  obyw.

K rzyn ow ło g i  n r  556, G ór­
ski Ant ob. z Szw aroc ina  
n r  5 8 4 ,  Lem ański Kazi 
oh. z B artoszew ic  n r  584,
■Łuszczewski R om uald  ob. 
z N ieznanowic n r  6 3 4 ,
Oltęcki Józ . ob. z K rocze-  
wa n r  584, Olocki N iko. 
obyw . z P ie t rz y k o w a  nr 
634, Podoski Ju l .  obyw. 
z Maliny n r  1337, R a c zy ń ­
ski Lud .  ob. z C esars tw a 
n r  631, Skarżyński Fe l .  
obyw . z P o b o rz a  n r  584,
Slaw ianowski Lucjan  ob. 
z P ian ina  n r  601, W ielo­
polski Alexan. h r  z C h ro ­
brzy n r  4 1 2 ,  Bukow ski 
W ła d .  r z ąd ca  d ó b r  z G d a ń ­
sk a  n r  556 ,  Lem aire  Kar. 
inżynier z Berlina n r  414.

WVJE< HAL! Z WARSZAWY. ___
Cielecki Konst.  ob. do
—  W  dniu w czora jszym  p rzy jecha ło  do W a rs z a w y  

ko le ją  żelazną osób 245  w yjechało  ^ ^

H i n s  feiEKSjSSW  W A S S S JE A W B S A .filL J.
dniu 2 Marca 1858 roku.
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----- -assst: xą
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31 o  n  e  t  y . Rs. kop. j l i s . kop

P ó ł - im p e r j a ly  ro s s y j s k ie  . . . . 5 45 _ —
D u k a ty  bo l lendersk ie  nowe w a ż n e  . — — — —

P a p i e r y .

Obli. skar .  ( 4 % )  za i 00  r s .  (op rócz  k u p . ) 90 56 _ —
B ile ty  ska rbu  K ró le s tw a  Polskie .  ( 4 % 5% ) — — — —
L i s ty  z a s t a w n e  b ia le  II o k re s u  (oprócz  

k uponu)  (4%) . . za 100 zip . _ _
L i s t y  z a s t a w n e  b ia łe  11J o k re s u  (oprócz  

kuponu)  (4°/0) . . . za 15 rs . 14 87 14 83
Obligac je  c z ą s t k o w e  na 500 z ł .  (oprócz  

kupcu u) ( 4 % ) ................................... . _
L e r t .  b an k u  na obi.  cz .  li t .  A na 300 z ł . — — -- • —

„ „ l i t .  B. na 200- z L  bez proc. — — — —
„ „ n ro c e n to w e  ( "u > — --- —

D o w ody  Kom. < > n t r .  L i k w u i .  za 100 i ł . — — --- —
N o w a  r o s s y j s k a  p o ż y czk a  z ro k u  1854 

oprócz kjino!)’ :/ Q) . I l i 58 . —
z roku ’ 855 114 58 _ —

Akcje  G łó w n e g o  T o w a r z y s t w a  i tossy j -  
skiego dróg ż e laznych ,  p raem ium .  . .
Obligi W s p ó l k i  Żeg lug i  P a r o w e j  w  Kró le ­

s tw ie  Po lsk iem  (•■>%) za  rs .  750 _ _ _
. W  e  x  1 e z dnia i  b . t a .

B e r l i n ............................ i d d  Lal. 2 M. 100 20 99 90
...................................100 Tal. k. t. _ _ —

G d a ń s k ............................ i 00 l a  i. 2 M. _ i --
............................................ 100 Tal. k. t. _ [ _ _ ---

H am burg  . - • D o  BMk. 2 M. 153 ' 5 -- |
3 M. 6 ' 72 --

M o s k w a ............................100 lis . k.  t. 99 23 ---
P e te r s b u r g  . • • . 100 Rs. 1 M. 99 75 99 r>o

,, . • • • • 100 Rs. k. t. — — i —
P a r y *  . • • • • • 300 F ran . 2 M. 80 70 — —

„ ................................... 300  F rau . 1 M. — — — —
W ie d e ń  . • - • . 150 7.1. R. 2 M. 97 20 — —■
W r o c ł a w  • 100 Tal . 2 M. — — • —

W a r t o ś ć  kuponu bieżącego od obi . s k a r .  Rs.  1 kop. 68*/* 
od l i s tó w  z a s t a w n y c h  kop. 1 

od nowej  ro s s y j s k ie j  pożyczk i  Rs.  1 kop. 9 1 J j

T E A T R  W IELK I. Dziś widowisko bezpłatne: 
Chcę sobie pohulai.— Zakończy Kantata. — Jutro: 
Halka.

W  drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 19 Lutego (3 Marca) 1858.— Starszy Cenzor, F. S e b ie s z a a ń s k i .


